Cens 10 hal. 
: Nr. 480, 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Na prowineyi miesiecznie z dwura 
sową przesyłką $ kor. 30 h. z jedno 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 


Kwartalnie 7 dwurazową przesyłką 

U kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 

8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 

talnie 10 kor., w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. miana adresu 
40 haierzy. 


Cena numeru pojedynczego 
1A nalerzy. 


OGŁOSZENIA (imseraty) przyjma 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narońu" 


M Dal». H. 


Odroczenie. 


W owadee między Dumą a rządem rosyjskim. 


przerwanej, lecz nie zakonezonej: odroczeniem 


petersburskiego parlamentu. dwa można pdro- 


żnie momenty po stronie utakujacej: wsród po- 
słów. Podczas. gdy jednymi kieruje przedewszy- 
stkiew chęć z korzystania z sytnawył i zaloby- 
cia jak najwiekszych ustępstw libertnych od 
zachwianego moralnie rządu. drudzy mają na 
myśli nie tyle korzyści polityczne na przyszłość. 
ile cele najbliższe: wzmocnienie spoleczenstwa 
tak. aby kleski obeene przetrwało, dalszym zaś 
przeciwstawiło nie tylko matowe wysiłki rządu 
i biurokracyi, ale swoje własne, Różniea jest wi- 
doczną, Wśród pierwszej grupy. do której my- 
si należeć postępowość i radykalizm w szelkiego 
odcienia. snuje sie mysl polityczna pizedewszy- 
stkiem: chęć wykorzystania klęsk Mikolaja Mi- 
kołajewicza w sposób podobny. jak wyzyskido 
się w r. 1905. klęskę Kuropatkina. Natomiast 
w drugim prądzie reformy te uważane są Za 
środek. celem zaś ma być przedewszystkiewi 
wzmożenie siły wewnetrznej państwa na uży- 
tek wojny. 

Jest to różnica czysto psychologiczna., róż- 
niea oczekiwań i nadziei, W praktyce, skoro o- 
ha kierunki dażą do tychstmych celów takty" 
cznych. mogło dojść między niemi do porozu- 
pf r którego wyrazem staf się t. z. blok na 
eyonilistyczno-postępowy. obejmujący kadetów. 
progresistów. lewicę październikowcoów. gTupy 
centrum i wielu bezpartyjnych. Treystu piętna- 
stu posłów wstąpiło do tej organizieyi. ktora 
wysunęła wspólne żądania. Obracają się one w 
ramach zakreślonych dotychczasowym. porząd- 
kiem. n raczej bezładem rosyjskim. Idzie, jak 
ygiony z pism moskiewskich. o „przestrzeganie 
przez administracyę ustaw i praw”. o „„polity- 
kę pokoju narodowościowego i wyznaniowego 
wewnątrz kraju”, o „zniesienie ograniczeń dla 
Małorosyan i stopniowe równonprawnianie: ży- 
dów". o „zaniechanie gwałtów w Fialandyi. 
wprowadzenie ustawodawcze autonomii Polski” 
w „umorzenie procesów politycznych. wprówa- 
dzenie robotniczych związków zawodowych” 
ird, itd, pańcuch ten mógłby rosnąć w nieskoń: 
cgzoność, tak, jak nieskończone są braki życia 
wewnetrznego Rosyi. Żądania powyższe w czę- 
ści „runoweć. W CZĘŚCI zupełnie pozytywne. 
wskazują w każdym razie, co blok uważś za 
najważniejsze i co najpilniej pragnąłby zmienić. 

U ile same obrady Dumy i normalne w pata- 
cu taurydzkim przemawianie ..za okno” nie na- 
zhyt niepokoiły rząd rosyjski, o tyle utworze- 
nie bloku przedstawiało Bięro wiele groźniej. Do 
„krasnawo słowca* mowców lewicowych przy” 
zwyezaiły się uszy biurokracyj i gabinet nic 
bez słuszności widział w gadulstwie opozycy j- 
nem jakhy wentyl bezpieczeństwa. przez który 
tyle razy już ulatniały się gazy. grożąec swą 
prężnością  dotychczasowemn porządkowi: rze- 
czy, Inaczej przedstawiało się powstanie bloku: 
fakt pozytywny. zorganizowanie do czynu tego, 


Nocleg. 


Z pamiętników Zoltana Franyó. 


Zawahałem się : Mamże iść dalej r Wszak 
wązka ścieżka. którą przedzieram się przez 
krzaki. raz po razu zbaczając i znowu ją odnaj- 
dująe. prowadzi prosto do wsi. A we wsi, której 
niewyraźna sylweta majaczy przedemną na tle 
sinego nieba. najpewniej jest nieprzyjaciel. 

Rozważam: Nie otrzymałem przecież rozkazn 
iść do tej wsi. gdyż według doniesienia platnych 
wywiadowców usadowily sie na okolicznych pa. 
górkach kozackie patrole, a część ieh oddziuu 
nocuje stale we wsi. Mojem zadaniem było tylko 
„hadać drogi prowadzące przez te właśnie pi- 
górki. Ponieważ to jnż spełniłem, więc właści- 
wie mogę spokojnie zawrócić i przed północą 
zdążę zapewnie do głównej kwatery mego pul- 
ku. Poco mam wehodzić w ten labirynt wiosko- 
wy, tyeh chat, stajen. opłotków. stert siana, 
zboża, zakręty potoków i rowów. zdzie tysiące 
niebezpieczeństw czyha ¥ 

Patrze po moich ludziach i widzę, że doboro- 
wy ten oddziniek jednakże już ua piękne ustał 
j ze znużenia rozkładali się ci dzielni ludzie 
wśród bagniska, aby choć trochę odpocząć. — 
Wiem, że”są głodni i odgaduję ich mysli, że 
przecież najchętniej chcieliby tę noc spędzić we 
wsi, na którą patrzą, a która ich nęci. Nie mają 
ochoty bez posiłku i wypoczynku odbyć tej 
dalekiej drogi powrotnej do kwatery, 

A oto zajaśniało już jakby gwiazda nęcące 
światełko, znak. że się we wsi wieczerza gotuje, ' 
że tam w zatulnej chacie możnaby się pokrzepić 
a potem na pachnącem sianie te noce długich; 


schalek. £. 


Kraków, Środa 22. Wrze 


śni 


a 1915. 


DS NARODU 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Rraun. R. * 


WYDANIE WIECZORNE. 


Rok XXIII. 


Listy pieniężne, przekazy na pronu 
meratę f inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracy! „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo- 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchł 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zawraca. 


ADRES RED.: UL ów. Tomasza I. 33 
Adr. telegi.: „Głos Naredu* Kraków. 
Talston redukcyjay Nr 19%. — Telestes 
admiaistracyi i drukarmi Nr. 8344. 


a a RSA 
je Administracya „Głosu Narodu”, ulica $w. Tomasza L. B5, — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza BU hal. Nadesłane po 60 hal od wiersza. — Nekrologi (a d. 80 hal o 


(prospekty, tyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za nę $ kur ud 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Żamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w wWiednie Haasenstoln I Vogler, 
H. Friedl, A. Joensel. w Berlinie F ©. Con. a Budapeszcie | Leopold. Eduard Braun. Komunikaty prywatne po kronice: i korona od wiersza. 


rea h 
wiła przekroczyć swe kompeteneye retoryczne 


li podjąć działanie, a pierwszym krokiem hyto 
I «2 i . : 
wyslanie do eara depariesi  blokowej. wice 


I 
siełstwe narodn z Korona. 


przeciwdzidać, temburdziej. że blok żądał zimit- 
uv gabinetu. żądał politycznego ściecie tychs:- 
myeh głów, ponad którymi dokonać się mialo 
to porozumienie bezposrednie, 

W slady delegatów Hokowych podążydi do 
glównej. kwatery. przedztawicielo_ gabinetu z 
Goremykinem na czele i carowi. po wysłu- 
chiniu stron obu, przedstawiły się dwie dro- 
gi: jedna radykalna w duchu obecnego rządu: 
druga radykalna w mysl 
W perspektywie 


rozwiązanie Dumyz 
bloku: przyjęcie jego żądam. 


pierwszej ścieżki ukazywało się powszechne 


z pewnością w chwili kłesk i niepokoju: u kre- 
su drugiej widnial rosnący wplyw parlamentu. 
jako wykkulnika konstytuevi. ..której dzięki 
Bogu w Rosyi jeszcze niema”. jak uśmiechał 
się w swoim czasie p. Kokowcew. widniały re- 
formy zasadnicze i rozwiązywanie w duchu di- 
herdlnym takich kwestyi. które czynownietwo 
i rutyna rządowa pragną odsuwać jak najdalej. 

Mikołaj IŁ wybral drogę pośrednią: Dumi 
ulegla odroczeniu, Rzekomo do połowy listopa- 
da. w istocie na tak długo „jak długo p. (rore- 
mykin bedzie uważał za potrzebne 1 wskazane 
trzymać wentyl zamkniety. 

Pozostał jednak w życiu publicznem Rosyvi je- 
deu ślad po ukończonej wlaśnie sesyvi jej; ka- 
rykaturanego pirkimentu. Jest nim’ komisva. 
złożona z przedstawicieli Diny i społeczeń- 
stwa, która ma ezhwać nad zaopatrzeniem ar- 
mii i nad kwestynmi zwiazanemi bliżej, zo tą 
sprawą. Obrady jej podniósł rem uezostiic- 
twem Mikołaj IL. którego znana przemowa by- 
la niejako apelem do narodu., aby odłożył na 
hok „wszystkie inne kwestyen z wyjątkiem 
wojny i jej celów bezpośrednich. brzmiało w 
tem jakby lekkie ostrzeżenie pod adresem tej 
części blokn dnmskiego. który pragnąlhy ce- 
le zamienić w środki i do współpracy przy or- 
ganizacyt wojennej spoleczeństwai przystępuje 
z ukryta myślą o reformach politycznych prze- 
dewszystkiem, Tejsumej nuty można dosluchać 
sie w „Nowoje Wremia*, Pismo to. które umie 
wystawiać swą chorągiewkę na wiatr od góry. 
troski bloku. przeczuwającego kres Dumy. u- 
spokajało ironieznem niemal stwierdzeniem, że 
chociażby „parkument” nie obradował, to jed- 
nak komisya  amaunicyjno-prowiantował 
działać będzie bez przerwy i w niej znajdzie 
warsztat wszełka energia do pracy dla spole- 
czeństwa, Fabrykacya konserw i granatów, za 
miast wolności politycznych tak wygląda 
propozycya, jaką rząd w istocie odpowiedział 
mt arriere pensee części bloku duuskiego, 


owa 


spokojne, jak dotychczas, przyjęcie odrocze= 
nia Dumy przez partye i pisma utwierdziło za- 
pewne rząd w przekonaniu, iż obra} drogę wła: 


| 
jridów 1 czewania odespać, 1 choć rozum mó- 
|wił co innego, na widok tego światełka jakby 


zańdrzało coś w żołnierzach, z miejse się porwali | 
i nie czekające rozkaz wprost na to magicznie’ 


światła iść poczelj. 

Poniewolnie i ja za nimi poszedłem, . 

Cicho. bez słowa, nie czyniąc szmeru podcho- 
dzimy. Patrzę przez okno i widze grupę sku- 
pioną okolo pieca, Siedzi tam ojciec, głowa ro- 
dziny, już starszy mężczyzna i z załamanemi 
rękami w zadumie patrzy w ognisko. Obok nie. 
gu powiedziałbym jakaś zasuszona jędza, napra» 
witjąca jakieś strzępy odzieży, Przy niej młode 
dziewczę. ale twarzy jej dobrze nie widzę, roz- 
mawia z kobietą średniego wieku zapewnie ma: 
tka. 

„Chodźmy —- powiada ktoś z żołnierzy, 

„A więc chodźmy”. 

Przy tych słowach puka zlekka w okno. Ci 
wewnątrz. chwile nadsiuchuja: porchwili gospo- 
darz powstał i wyszedł ku nam. Nie dziwiąc 
sie, nie witając. bo najście przez żołnierzy 
domu to codzienna jego strawa. rcką wskazał 
nam drove do izby. 

Naszyne niby słowiańskim. językiem bada- 
my: „Gdzie są Rusvż" W odpowiedzi gospodarz 
coś począł predko mówić, wskazując ciągłe ku 
wschodowi. Po jakimś kwadransie wreszcie 
wyrozumieliśmy, że kiłkanastn kozaków co 
wieczora zakrada się do wsi. że zachodzą do 
chat. jedzą — co im w ręce popadnie a często 
także u „naszego gospodarza nocują. Weeze- 
snym rankiem a właściwie przed brzaskiem od- 
ehodzą i znikają wśród okołieznych pagórków. 

Przychodzi nam na myśl. że moglibyśmy 
także i my co zjeść: ziemniaki, może jest ryż, 
może coś ciepłego? 


niezadowolenie i agitacya, wielce niebezpieczna | 


nie jest najstosowniejszym: czasem MU WYTYWA- 


„nie od rządu swobód politycznych. zwłaszcza 
Isojna. co do której panuje mniemanie. że nie 
próbą bezpośredniego peroztnie nia przedstawie | jest jeszcze zakonczona. wojna w Każdym rt- 
Ferm trzeba bylo zie popularniejsza od kampanii mandznskiej. 


Że jest taką. widzisie z oświadczeń przywódców 
partyjnych. jakie pozbieral w swej niedawnej 
podróży po Rosyi dziennikarz dmński Kamls- 
gren, Od skrajnej prawicy po skrajna lewiec 
słyszał wszędzie słowa o „walce aż do zwycię ` 
stwa. a bez względu na to. czy były szczere. 
czy nie szczere. popularność wojny wynika z nich, 
dość jasno, I na tej podstawie można więc przy- 
puszczać, że agitacya rewolucyjna znalazlaby w 
danej chwili podłoże daleko słabsze, niż w r. 1905. 
Chociażby dla tego, że wówczas nie można bylo 
powiewać haslem o „uwolnieniu ziemi rosyj- 
skiej od nieprzyjaciela”. 

Me Ma rozwiązanie Dumy nie pozwoliła jed- 
nak rządowi rosyjskiemu myśl. iż później. po 
końen wojny. przyszłoby może zdać sprawę nie 


przed opozycyą. jak dzisiaj. lecz przed rewolu- 
eva jeśliby koniec ten odpowiedział dzi- 
siejszemu położeniu -miłitarnemu caratu, I kto 

czy w tem kompromisowem załatwieniu 
starcia między Dumą a rządein. nie można u, 
patrywać czarnych trosk rezultat 
wojny. W ten sposób sprawy polityczne liosyvi 
dawałyby pewien pogląd na jej wojskowa sy- 


wie, 


caratu o 


luacyę, wskazywałyby. że jej sunej dzisiaj 
przedstawia się ponuro i najskrajniejszych na- j 
wet reakeyonistów wstrzymuje od najszersze 
go stosowania drogich im metod knebla i rygla. 


"Tragedya polska na wschodzie. 


Z obliczeń. jakie dostają się do nas przez pi- 
sma wsyjskie. wynika, że około trzech milionów | 
Polaków poszło na tułaezkę w głąb Rosyi. wsku-; 
tek „taktyki roku 1812". polegającej na ni- 
szczeniu za sobą wszystkiego przez uciekające | 
wojska rosyjskie. Wysłany przez wszechrosyj-| 


vlo słowem lub frizesem. Dima postio- | ściwą, Społeczeństwa w istocie sądzi. iż wojna ruderstwo i powstają ogniska ehorób zakaźnych. 
' Wsród zbiegów dążących do Kobrynia, dła któ- 


rveh nakarmienia codziennie brakuje tysiąca 
pudów chleba. rozwijają się choroby gastrycz- 
ne. Było TO wypadków zasłabniecia. We Włoda- 
wie w szpitalu leży 26 chorych. 

W danej chwili obraduje komisva generała 
bysrryewskievo. która ma zjednoczyć działal- 
ność lekarsko-sanitarną władz wojennych i or- 
eunizacyj społecznych. Uchwały komisyi mogą 
być skasowane tylko pzez Zwierzehniego Wo- 
dza. Komisva opracowała juź szereg zarządzeń. 
Po drodze zbiegów co każde 10—12 wiorst be- 
dą otwarte punkty żywnościowe I eo każde 20 
do 30 wiorst baraki dla cierpiących na choroby 
sastryczne, Projektowana jest również budowa 
szpitali. łażui i kamer dezynfekcyjnych”. 

Ze sprawozdań pism rosyjskich wynika dalej. 
że działalność administracyi rosyjskiej zawiodła 
zupełnie na punkcie opieki nad wychodźżcami. 
Czynownietwo nie mialo sprostać ogromnemna 
zadaniu. Natomiast zorganizowano umiejętnie 
simopomoc Polaków. znajdujących się w Rosyi 
i zdawna tam osiadłych. W Moskwie utworzyła 
się „Rada zjazdów organizacyj polskich do po- 
mocy ofiarom wojny”. która-do Polaków w Ro. 
syvi wydała odezwę następującą: 


i W chwili, wdy do wojny, prowadzonej już 
przeszło rok przeważnie na zieniach polskich, 
przyłączyło się nowe. nieszczęście naszego na 
rodu: nieszczęście przymusowego wysiedienia 
mas. wypędzonych z miejsce ich pobytu, które 
według wymagan strategicznych 64 obracane w 
pustynie, w ehwili gdy masy te, „dochodzące do 
liczby miliona, złożone przewaznie z starców. ko- 
biet i dzicei. wloką sie dniami i nocami po tra- 
ktach. polach 1 lasach. pędzone wciąż dalej i 
dalej na wschód, i zbliżające się stopniowa do 
miejscowości. w których już od dawnych czasów 
osiadla wielka liczba Polaków my. bracia na- 
zw rąacamy się do was, w których piersi bije 
suree polskie i ludzkie. abyście tych biednven 
wygnańców przyjmowali jako biednych nieszcze- 
śliwyeh, ponoszących nędzę bez własnej winy i 
zasługujących na największa miłość i pomoc 
waszą. Nie możemy: dopuścić tego. aby masa ta, 
oderwana od zagona ojczystego, skazana była 
na zanik, aby rozbiwszy się ua drobne części, 
zginęła z nędzy lub wsiąkła w eudzem otoczeniu. 
Naszem zadaniem jest nieść pomoce tym nieszczę- 
śliwym rodakom. tak materyalną jak moralną, 


si. 


ski związek miast delegat p. Diakonow. nade- 
slal po zbadaniu sytnatcyj sprawozdanie. w któ- 
rem pisze: 

„Zbiegowie polscy idą czterema szlakami. 
Pierwsza droga prowadzi przez Wodawe— kK o- 
beyn, i dalej przez Pińsk i Mińsk. Draga droga 
z gubernii łomżyńskiej prowadzi przez Bialystok 
i Mińsk, Trzecia przez Równe į Sarny, Czwarta 
z Wilia przez Mińsk i Polock. Pierwszą drogą 
ciągnie do 400,000 zbiegów. W dniach najbliż- 
szych cyfra ta zwiększy sie. Drugą drogą po-| 
dąża dziesiątki tysięcy, Przecia z Równego 
30.000, Czwartą -— dziesiątki tysięcy. W kierun- 
ku Włodawa—kKobryń zbiegowie nie są zupełnie 
przewożeni kolejami. Tę grupę zbiegów zdecy- 
dowano skierować do powiatu: Kraśnińskiego | 
gubernii smoleńskiej. j 

Obowiązkowe wysiedlanie z miejse obecnie 
stosowane jest tylko względem żydów. wszakże 
w rejonie hezpośrednieb działań wojennych ma- 
sowe wysiedlanie zarządzane jest po dawnemu, 
Zbiegowie posuwają stę biurdza powoli. idą caly- 
mi tygodniami. Zatrzymują się na odpoczynek 
w stronie od szos I w lasach. Obawiając sie po- 
licvi i ogłędzia sanitarnych pozostają w lasach 
przez czas długi i w ten sposób rozwija się ma- 


aby ubezpieczyć ich byt i nie pozwolić temu 
lndowi upaść i zginąć. Przez wiele lat życia ma- 
szego. w dali od ojczyzny. my zawsze myślą i 
sercem, byliśmy jej blisko. Veraz nadszedł czas 
uczynku dla ojczyzny. Krwawa zorza nowych 
czasów Ww sdlasacj ojczyźnie "przyświeca naszej 
pracy. Przedewszystkiem sercem i wolą ocalimy 
te tysiące rodaków naszych. którym grozi śmierć 
fizyczna I moralna. Dajmy im możność przeży- 
cia tych strasznych dni aż da nowych czasów 
pracy, przyciśnijny ich do sere naszych, nie 
pozwólmy im się rozproszyć jak piaskowi nad 
morzem. nie pozwólmy ich krzywdzić nikomu, 
nieśmy ulgę dla nich wszystkich. którzy swego 
strasznego losu nie zasłużyli. I tak ratując nie- 
szczęśliwych wygnańców naszych wszelkimi 
środkami, ocalimy ich i wrócimy ich ojczyźnie, 
ydy czas im na powrót pozwoli. A wszystko, 
dla nich uczynimy, uczynimy dla Polski. 
świadomość tego niech podwoi nasze usiłowa- 
nia. A tak jak każda robota potrzebuje orga- 
nizacyi. wzywamy was wszystkich. abyście wste- 
powali do towarzystw polskich, tworzonych we 
wszystkich eześciach cesarstwa” rosvjskiego, dla 
opieki nad biednymi wvgnańcami polskimi, a 
które wszystkie są zjednoczone w stałej radzie 


to 


Gospodarz wzruszą runionami: „Niema nic. 
Moskale zabrali: był chleb owsianv. zabrali”. 
Cóż począć: rozsyłam żołnierzy po wsi. niech 
idą od domn do domu, może znajdą co do je 
dzenia. Ja sam nie byłem tak głodny, zresztą 


| czułem takie zmęczenie i wyczerpanie. że nie 


mogłem już o niczem. innem myśleć, jak o snie. 

Gospodyni poczęła się tyniczasem krzątać ko- 
lo ogniska, stara habka rozebrała sobie łóżko 
i obojętna na wszystko —- rozumiem to już te- 
raz — układała się do spoczynkn. O mnie wł- 
ściwie nikt się z domowników nie troszczył. za- 
ehowywali się jakby mnie nie było, Oglądną- 
lem się za miejscem, gdziebym mógł spocząć i 
znadaziem, że najlepiej mi bedzie na strychu. 
Me do tego potrzebowałem choćhy wiązkę sto- 
my pod głowę i na posłanie. 

Zyozunialać mnie córka gospodarza i żwawa 
wyszła ku stodole, aby mi przynieść ten tak 
cenny dla żołnierza piernat wojenny, Ledwie! 
jednak chwił kilka upłynęło. gdy nagle dziew- 
czyna wpada do izby i z przerażeniem. jakie | 
tylko ena, twarzy człowieka o czystej duszy | 
wyrazić się może, wyrzuca z siebie płacz, krzyk. I 
przestrogę i ból równocześnie: „„Moskale. 

To jedno słowo tylko. a w niem mieściło się 
dla mnie wszystko, wieczność moją ena, | 

Mój namysł nad tem, co mam zrobić trwal za- 
pewne nie dłużej, jak pał sekundy, a zresztą 
czy ja wiem, jek długo to trwało? Bezwiednie 
chwyciłem w pierwszej chwili za rewolwer, a- 
le niemal równocześnie opadła mi ręka. 

„Przecież „ich“ jst pewnie kilku. walki z nimi 
podjąć nie mogę. Więc co?” | 

Czy i jak długo stałem w namyśle — nie ' 


chwili wzięła mnie za rękę i wyciągnęła mnie 
z izby. Szedłem posłusznie ża nią. 

Przedzierająć się wśród: zakamarków gospo- 
darskich doszedłem tak do owezarni, która sta- 
kaw przedłużeniu domu mieszkalnego. Po oma- 
ekus gdy na szczęście moje, noc była czarna 
i ciemna jak czelnść, posuwaliśmy się. nie ezy- 
niąć szmeru, gdyż tuż za drewnianą ścianką 
słychać już było stąpanie nieprzyjacielskich 
żołnierzy. | 

Zmalazłszy się. w stajence oboje na chwilę, 
przystanęliśmy, aż kroki obcych zcichną. Mo- 
ja opiekunka Boże! skąd ta życzliwość tej 
nieznanej mi a plemiennie zupełnie obcej, bie- 
dvej dziewczyny wiejskiej — mój mały anioł 
stróż szepcze mi do ucha „Kozacy” i kurczowo 
seiska mi rękę kładąc palce na ustach. 

Po jakiejś chwili przedarło sie ku stajni. 
gdzie byłem ukryty światło. pochodzące z izby, 
któtą dopiero co opuściłem. latrząe przez o- 
kienko stajenne, widzę jak ku izbie podchodzi 
mlody kozak 2 karabinem w ręku, ostrożnie. 
na wszystkie strony badawczy wzrok rzucając, 
a w pewnym odstępie zanim drugi, trzeci. czwar- 
tw itd.. razem ośmiu. Po chwili wypełniła się ni- 
mi izba cala. Czy ich tam było może nawet wię: 
cej. tego powiedzieć nie mogę. bo Z ukrycia 
nego dojrzeć nie byłem w stanie, Na ten widok 
czuję. jak ciało moje poczyna cierpnąć i myśl 
moja się gmatwać. „Jeżeli oni tam są w izbie. 
to zapewne jeden lub dwóch stoi na straży: ani 
mowy o tem, abyni się z ukrycia mego mógł 
wydalić j korzystając z ciemności nocy ucieczką 
ratować, Jeżeli zaś tu zostanę, to czeka mnie 
niechybna śmierć, lub w najlepszym razie nie- 
wola. Strach pomyśleć. Serce poczyna mi bić, 


tych towarzystw. mającej stałą siedzibe w Mo- 
skwie. Niech każdy pospicszy się zaciągnąć w 
szeregi pracowników tych orzanizacyj. 


Ta sama organizacya wydała do Kół polskich 
w Dunie i Radzie państwa drugą odezwę, któ- 
ra wyjawia między innymi szereg oburzających 
nadużyć ezynownictwa i brzmi w głównym u- 
stępie tak: 


Wierzymy. że wszystko, co jest w Waszej mo- 
cy uczynić jesteście gotowi i że już obecnie pod- 
jęliscie odpowiednie starania: ufamy. że rychło z 
mówniey Waszej padnie męskie i narodu nasze- 
go godne słowo. które usłyszy Rosra cała. Zo- 
staną więc ujawnione znane Wam fakty chaotv- 
cznych i bezmyślnych zarządzeń administracvi. 
Izby dowiedzą się © niedostatecznej. o nieudolnie 
zorganizowanej pomocy, a rząd usłyszy od Was, 
Że. dostarczenie tej pomocy jest jego powinno- 
ścią. której niewypełnienie będzie miało opła- 
kane następstwa dla Rosyi całej, wśród wygań- 
ców howiem grasują zaraza, głód i choroba. 

Nie możemy pominąć tutaj jeszcze jednej 
krzywdy, wyrządzonej Narodowi Polskiemu. — 
władze, ojmszczające Warszawę uwięziły i wy- 
wiozły setki i tysiące młodzieży polskiej P Zieci 
od lat 12-tu. Młodzież ta odcięta od rodziców, 
którzy nic nie wiedzą o jej losie i miejscu po- 
bytu. trzymana jest bezprawnie w więzieniach. 
W imieniu Zjazdn oryanizacyi polskich domaga- 
my się przeto od przedstawicielstwa naszego e- 
nergicznej akeyi w celu uwolnienia dzieci na- 
szych oraz wszystkich rodaków. aresztowam ch 
bez dowodu.. 


Obie odezwy podpisali A, Babiański, X. J. 
budkiewiez, A, Lednicki. J. Kęczkowski, W. 
Zukowski. 4. Ewert. P. Jasiński. Wydali oni tak- 
że. imieniem wspomnianej Rady, odezwę do spo- 
leczeństwa rosyjskiego, z której należy przyto- 
czyć. przedewszystkiem ustęp, malujący grozę 
położenia wygnańców. Brzmi on tak: i 


Postanowiono przemocą wysiedłać łudność z 
imiejscowości opuszczanych przez wojska rosyj- 
skie. Ziemia, skazana na bezczynność, przedsta- 
wia pustynię: zasiewy zniszczone, budynki spa- 
lone. drzewa wycięte, stadnie zasypane, ludzie 
i trzoda wypędzeni. Gingła wiekowa kultura. gi- 
ngło bogactwo narodowe, giną ludzie, Ludzie 
musieli porzucić rodzinną, całemi pokoleniami 
zamieszkiwaną ziemię. Nie ze gwej woli, nie w 
poszukiwaniu więcej”. bezpieczkęy „achronienia, 
więcej spokojnego życia w alt aiat polscy tn- 
łacze do Rosyi. Szli oni drogą daleką i pełną nie- 
dostatków, gdyż nie nie hyło przygotowanem 
na owej smutnej drodze do nieoczekiwanego 
przesiedlenia się narodów. Nasi bracia wysie- 
dleńcy mrą od chorób, z braku żywności i wody, 
tracą ostatki swego dobytku. ponoszą wszelakie 
niedostatki, a nieraz i poniżenie. Nie wszędzie w 
Rosyi wiadomo. że lud nasz, w interesie samej 
Rosyi. został zmuszony do opuszczenia: włościa- 
nin ukochanej ziemi. rohotnik ukochanego zaką- 
tka i nie wszędzie jednakie jest ich traktowa- 
nie. 

Nieraz, ich pytano: poco przyszliście, kto was 
żądał? Jakąż okropną ironią hrzmią owe w pro- 
stocie, ducha wypowiedziane głową. Zjazd pol- 
skich organizacyi pomocy ofiarom wojny. któ- 
ry się odbył w dniach 21 i 22 sierpnia w Mo- 
skwie polecił nam, zwrócić się przez Panów do 
społeczeństwa rosyjskiego: Ci, którzy dobrow ol- 
nie lub niedobrowolnie złożyli swe ofiary na ol- 
turzu wojny, którym wszystko w celach pan- 
stwowych: zabrano, mają prawordo-poinocy pań 
stwa. do szerokiej gościtmości į troski całego 
kraju. 


uderzenie krwi w skroniach i właściwie nie już 
nie widzę, ani nie słyszę: czuję tylko tę ciepłą 
rękę małej mojej towarzyszki i tak mi się zdaje. 
jakby dobra matka czuwała tutaj nad chorem 
dzieekiem, dobrotliwą dłonią bole jego łagodząc. 
Przy tej małej istocie począłem się nawet czuć. 
jakby uspokojonym, tak, kojąco działać poczę 
ła na mnie jej obecność. A przecież nawet ja 
twarzy jej nie mogłem widzieć i nie wiem. jakie 
miała oczy, czułem tylko. że dobre miała serce. 

Po niejakim czasie już znacznie uspokojony 
począłem myśli zbierać i zastanawiać się, dla- 
czego dotąd nie nadeszli moi ludzie, których do 
wsi wysłałem. Czy może znaleźli sobie lepszy 
nocleg i tam pozostali? Gdyby oni nadeszli. to 
w pięciu moglibyśmy coś wspólnie uczynić. 
„Tak, ale ja nie mogę stąd przecież sie ani ru- 
szyć. ho mnie najmniejszy szmer zdradzi. A 
może niema kozaka na straży? W takim razie 
mógłbym stąd wypełznąć i moich ludzi poszu- 
kaé.“ 

Poczynam nadsłuchiwać. zapierając oddech. 
Słyszę tylko głośną rozmowę, prowadzoną w i- 
zbie, niezrozumiałym dla mnie. bo słowiańskim 
językiem. W środku izby stoi gospodarz. nao- 
koło niego kozacy, którzy się go gwałtownie o 
coś dopytują. On im coś przedkłada. Zapewne 
mówi o mnie. i o węgierskich żołnierzach, któ- 
rzy tu u niego przed chwiłą byli. Odpowiedzi 
jego widocznie kozaków nie zadawalniają. oni 
napierają na niego, podobnie, jak my przed 
chwiłą, dopytując się o kozaków. 

Oto los tego biednego ludu w kraju, gdzie 
toczy się najstraszniejsza z wojen. 

Staram się spekojnie myśleć i przychodzę do 
przekonania, że przecież gospodarz ten obcy mi 


wiem, Wiem tylko, że dziewczyna tą w jakiejś jak młotem, mąci mi się w głowie. czuję każde; człowiek. musi mnie wydać kozakom, musi zdra- 
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Biuro tłady polskich organizacyj niesienia po- 
mocy ofiarom wojny znajduje się w Moskwie. ' 
Balszoj Kisielnyj piereułok. nr. 41. Kaucelarva 
tej Rady również w Moskwie: Arbat, Kriwokol- 
nikowskij piereułok nr. 8. 

Rodacy nasi i sami wychodźcv zabrali się e- 
vergieznie do organizowania pomocy. Między in- 
uymi Polska Macierz szkolna w Petersburgu u-' 
tworzyła szereg organizacyj celem utworzenia 
polskich szkół. Otwarła sześć biur, w których ue, 
chodżev mogą zapisywać dzieci. W Moskwie 
powstala szkoła średnia polska. która otrzymała 
piewa szkół rządowych. W Moskwie wychodzi 
„Echo polskie". w Kijowie rozpoczął przedsta- 
wienia teatr polski. który zainazurował przed- 
stawienia „W esselen s 

Tragiczny jest los Polaków. skazanych na tu- 
łarzkę po bezmiucach Rosyi. Miejmy nadzieję, 
Że pomoc rodaków i ich energia złagodzą nową 
kleske. jaka spotyka Polskę. | 


ji 


Z ziem polskich. 


Zarządy miast w Królestwie. 
© ordynacyi miejskiej w Królestwie 
„Worwikrts”: 

Drdynacva miejski. wydana przez generał- | 
feldmarszałka Hindenburga opiera się na staro- 
pruskiej ordvynacyi miejskiej, Rozciąga się na 
miasta: Łódź, Częstochowę. Sosnowiec. będzin, 
Kalisz, Włocławek, Pabianice. Wieluń. Sieradz, ` 
Zduńska Wolę, Kutno, Łcezycę. Zgierz, Costy- 
nin, Nieszuwę, Koło. Konin, Stupee. Turek, Za- 
wiercie. (rdynaeyę miejską rozciągnąć może | 
naczelnik audmiuistracyi cywilnej Królestwa 
ha inne miasta i większe gminy. 

Prawa obywatelskie (prawo wyborcze, czyn- 
ne i bierne i przyjęcie honorowych urzędów) 
przysługuje wszystkim pełnoletnim męskim 
mieszkańcom, mieszkającym od roką w mies- 
cie i mającym podatki bezpośrednie. Prawo 
wyboru sięga dalej, aniżeli wedle starej pru 
skiej ordynacyt miejskiej; wedle tej ostatniej 
piawo wyboru rozpoczynało się od ukończone- 
go 24 roku życia, wedle polskiej od 21, a je- 
żeli sydownie został kto upełnoletnionym. od 
18 lat. 

Prawo wyboru w Prusach mieli jedynie pod- 
dani prusev. w Połsce każdy mieszkaniec, bez 
wzgledu jakim jest poddanym. Wymagania pru- 
skiej ordynacyi miejskiej. by uprawniony do 
wyborów opłacał przez rok jeden podatki w 
gminie i nie pobierał wspomożenia z kasy u- 
bogieh. nie ma w ordynacyi polskiej. Prawo wy- 
boru w dawnych prowincyach Prus zależnem jest 
dalej od tego. aby wyboreu posiadał własność 
lub miał rodzinę. albo też zakład przemysłowy. 
zatrudniający przynajmniej dwóch pomocników. | 
lub też opłacał podatek dochodowy państwowy 
iub dochód jego wynosił minimum 660 Mk. We- 
dle polskiej ordvnacyi miejskiej: uprawnia dowy- 
bora własne mieszkanie fnb bezpośredni poda- 
tek panstwowy, Uprawnienie wyboreów w pol- 
skiej ordynacyi miejskiej jest a wiele szersze, 
aniżeli w pruskiej. | 

Wedle ordynacyi pruskiej kobiety nie mogą 
brać ndziału w zarządzie miejskim. A wielkim 
trudem i po zaciętych walkach przeprowadzo- 
no nareszcie, że kobiety mogą zasiadać przy- 
najianiej w komisyach i deputacyach dla ubo 
sich i sierot i w wydziałach, zajmujących się 
innemi sprawami, do których załatwiania mia- 
sta są zobowiązane. Ordynacya polska o wiele 
więcej uwzględnia kobiety. Statut miejscowy 
może postanowić, że te kobiety które. miałyby 
prawo wyboru. gdyby były mężczyznami. muszą ! 
być dopuszczone do nrzędów bezpłatnych. Ko-| 
biety mają być również powołane do urzędów | 
płatnych. skoro władza nadzorcza zezwoli na | 
tu. W polskiej ordynacyi miejskiej nie ma po-! 
działu na 3 klasy, tak jak w staropruskiej ani i 
też nie ma przepisu, że knżda taka klasa mu- 
~i się składać w połowie z właścicieli domów. ' 
Przepisu co do sporów administracyjnych nie 
ma w ordynacyt polskiej. Spory wszelkie roz- 
strzyga władza nadzorcza. która ma zresztą 
szerokie kompetencve. 

Przewodniczącego rady miejskiej, pierwsze- 
Go burmistrza mianuje również naczelnik admi- 
nistracyi cywilnej za potwierdzeniem naczelne- 
go dowódzey armii, drugiego burmistrza mianu- 
je władza nadzorcza. (rdyuacya wyborcza nie 
została ustanowioną prawnie. ale tylko wydąną 
przez władzę nadzorczą. Ciekawym jest w pol- 
skiej ordynacyi miejskiej przepis dotyczący ka- 
ry za wzbranianie się przyjęcia obowiązku urzę- 
du miejskiego. Karą do 100.000 marek albo 


pisze 


RAE. Ą : a4! 
wiezieniem półrocznem grozi ordynacya w § 31 
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| 3em, za tymi dźwiękami po schodach do stóp tej 
, Maryjki w środku portalu, do stóp tej Maryjki 


„GLOS NAROBU" s dnia 22 Września 1915 roku. 


ustaw temu, kto bez powodu wzbrania się przy- | czyźni najrozmaitszych wieków. strojów i wzro- 
jąć wybór na członka zarządu miejskiego, albo | stów, każdy tak odmienny jak go urobiło tylko 


nie wypełnia obowiązków przywiązanych do ta 


eo porzucone życie cywilne. Wytworni i zaniedba- 


kiego urzędu. Przy stałem wzbranianiu się ka-| ni, miejscy i wsiowi ludzie, stoją w pstrym bezła- 


pra może być tak często powtarzaną. dopóki od- 


nośny Osobuik nie uczyni zadość żądaniu wła- 
dzy nadzorczej. 


STANISŁAW WYSPIAŃSKI. 


Katedra w Reims. 


fUrywek z Hstu ). 
Przestać mówić o Reims — to tak trudno, jak. 
odejść od fasady i nie patrzeć na nią więcej, ha 
nią, eo taku romantyczna. taka wrażliwa. taka 
królewska. 
Pożegnać się 4 tym gmachem? Jak? 
Dzkonki płaczą znów na wieży, w górze, tak 
jakoś żałośnie i spokojnie. Idzie się za tym gło- 


w koronie, w płaszczu bogatym królewiąt. Cheia- 
łaby się do niej mówić — ona taka miła. uste- 
vaka skłania do aśmiechu —- anielska... 

"Mjewieo Przeczysta! 

Ty, coś przebudziła dziewczę. że kraj ocalić 
uciekła z chaty ojców; Ty, coś dała mu tyle 
hartu, że dziewczyna przywdziała twardą zbroję 
i biały sztandar z Twoim obrazem wiodła w bój 
pędzić wroga z kraju. z ojczyzny... co pozwoli- 


„ła się wiązać do pala płonącego. a nie wyrze- 


kia się wiary i miłości wśród mąk dla Ojezy- | 
any... daj nam taką siłę zwycięską, tyle mocy | 
niezinożonej, tyłe wytrwałości do pracy. | 

Wskrześ w nas dusze tak silne, jak długie sę | 
nasze €ierpienia, tak wielkie, jak głębokie są | 
nasze rany, tak płonące miłością, jak ogień stra- 
szny, w którym gorzało to dziewczę... 

Przywiążemy się da pracy ciężkiej, chcemy 
padać pod jej ciężarem, aby dowieść naszej mi- 
ości; my spłonąć chcemy na stosie poświęceń 
kraju... na Twoją cześć, Maryo! 

Ale Ty pozwól nam widzieć, choćby w dzień 
aaszej śmierci w ostatniej chwili zobaczyć tel 
"zę przyszłości jutrzenkę życia nowego... 
Niech oua zabłyśnie nam koroną promienną na | 
twojeni czole dziewiezem „Ty, Królowo naszej 
Ojczyzny — Królowo Polskiej Korony! 
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MODLITWA. 


Modlę się Panie w ciszy wielkiej i w spokoju 
Za tych drogich, kochanych, którzy padliw boju, 
Co wolność wymarzoną widząc na g*r szczycie, | 
W uczuć wiosennych najrańszym stroju | 
Za złote ideały nieśli swoje życte — 
Niech spoczywają w spokoju! 


1 


Ci nasi bohaterzy.. O tylko niewielu 

Uczci przyszłość rziuciwszy im pamięci kwiaty, — 
Ale, kiedy się zbliżać będziemy do celu, 

Gdy nam zabłysną wreszcie nadziei poświaty. 
Na grobach oddalonych, pośród czarnych krzyży. 
Osiądzie piosnka wspomnień, co przetr.:a i wieki. 


I głos poniesie z ziemi do niebieskich wyży, 
Że się nam cel wypełnia jedyry, daleki. 

I kiedy nam zabłyśnie pierwszy dzień wolności, 
Na grobach sława ciche kwiaty rozkołysze 

I uśmiech szczęścia pośród umarłych zagości 
W jasny ranek wiosenny i w słoneczną ciszę... 


SES WIE ŻE 


Na marginesie wojny. 


Z wrażeń gospołitzka, 


Dr Paweł Fechter, berliński literat, po- 
wołany niedawno du pospolitego rusze- | 
nia, opisuje „Voss. Ztg“ pierwsze swoje 
wrażenie « podróży na front: 


Już kupując nowy, słomkowy kapelusz, miałem 
niejasne przeczucie, że niedługo będę nim ozdabiał 
cywilną głowę; ale ze zwykłą skłonnością do op-' 
tymizmu, mówiłem sobie: udawało się dotychczas, ' 
uda się i dalej! Jednakże nie udało się, w kilka 
dni później otrzymałem list z zieloną tarczą, i sta- 
łem się własnością władzy wojskowej... Potem 
nastąpił szereg dni. których wspomnienie pozo- 
stało dotychczas we mnie jako coś nieokreślonego, ! 
sennego... O nieprawdopodobnie rannej godzinie 
przyjęło nas olbrzymie podwórze koszarowe: wśród 
skrzynek, kuferków, plecaków, leżą i stoją pe 


|rywany sen. 


dzie, a już po upływie kilku chwil ciśnie się, po- 
pycha, biegnie i skacze cała masa zupełnie lub do 
połowy rozebranych mężczyzn, którzy pospiesznie 
wciągają spodnie dziwnego kształtu i olbrzymie 
huty, przymierzają kurtki i czapki — tak, że nieba- 
wem ubrania cywilne, gdzieś zniknęły i pozostał 
długi szereg zupełnie jednakowo przybranych lu- 
dzi, których trudno od siebie odróżnić, nowych 
żołnierzy. ` 

Równie sennie przemija ostatni wieczór w domu. 
Nestępnego dnia już jesteśmy przyzwyczajeni do 
stania i ezekania. Szczepienie, apel, podział po- 
wiedzy pułki, wpisanie do matrykuł, przysięga, 
przemowa: poczem zaczyna grać niuzyka hałaśli- 
wie i skocznie; plecak wędruje po całym grzbiecie 
nieprzyzwyczajonym do tego ciężaru, i wyruszamy 
na dworzec. Co się tak prędko zaczęło, musi być 
równie prędko dokończone; nowv oddział jedzie 
aa front, gdzie go potrzebują. 

Żony i dzieci rzucają się do ostatniego pożegna- 
nia w szeregi maszerujących żołnierzy. Szyk roz- 
rywa się, uczucie zwycięża: w malowniczym nie- 
porządku idziemy ku kolei. Niektórzy śpiewają, in- 
ni próbują żartować, większa część milczy. Na 
dworeu pierwszy przedsmak wojny: pożegnalna 
kawa, której smak budzi w nas niejasne przeczu- 
Ciel. 

Słowa komendy, wołania, chustki powiewają, 
pociąg wyrusza. Jedzie po tych samych torach, 
na których tyle razy toezyły się pociągi z odjeż- 
dżającymi przyjaciółmi. Teraz kolej na nas; tam 
ua dole stoją krewni, znajomi i wołają do nas 
i żegnają rękami. Wszyscy ciśniemy się do okien. 
Tam jest mój dom. tam mój balkon, tam stoi moja 
matka; prędko, prędko wszystko mija, toniemy 
w szarcm powietrzu wczesnego wieczoru. 

Powoli mijamy miasto; potem wjeżdżamy w las 
sosnowy. pędzimy przez łąki, swojski świat zapada 
gdzieś za nami. powstaje nowy, uieznany tajem- 
niczy, a pociag mknie coraz dalej w coraz ciem- 
niejszą noe. 

Zwolna opada nas zmęczenie, szukamy snu, kla- 
dziemy się na ławkach, na podłodze, nawet w siat- 
kach; nagle pociąg staje. „Wysiadad! Tworzy 
się długi pochód i zwolna poomacku, trzymając się 
toru, dochodzimy wśród zupełnej ciemności do 
potwornie długiego baraku. W pierwszem oknie 
kużdy dostaje kawał kiełbasy, w drugiem dwie 
kromki chleba. Siadamy ua ziemi | posilamy się 
z apetytem; dają nam jeszcze po garnuszku gorą- 
cej kawy. 

Znowu ruszamy w drogę: opada nas 
Zaczyna deszez padać, przez okna 
migają wzgórza na pół przysłonięte chmurami. 
Pociąg zatrzymuje się; wysiadamy i pod rynną 


ciężki prze- 


udbywa się pierwsze pranie bielizny. 
Nowe krajobrazy. Olbrzymie sztucznie usypane 
pagórki zapowiadają blizkość kopalni, kominy i 


mury fabryczne przybierają w mgle porannej fan- 
tastyczne kształty. Pod kołami pociągu dudni most. 


! Rozłegują się śpiewy. Pod nami żółte fale Renu, 


potem przyjmuje nas spokojna piękność nadreń- 
skiej okolicy. 

Znown zapada wieczór; znowu dłuższy postój; 
milutkie, wesołe dziewcezątka rozdają nam kawę i 
bułki. 

Północ nadchodzi. Ciemna stacya. Stajemy na 
granicy. Wszyscy stoją w oknach i potrójne hurra 
rozlega się w pociągu; jesteśmy w Belgii i zaraz 
nastaje dziwny, groźny i wrogi nastrój. Naokofo 
panują głuche ciemności; ani światła, ani gwiazdy, 
jakby cały kraj był wyludniony. Od czasu do cza- 
su coś sterczy z boku; noc zasłania zwaliska. Je- 
dziemy nieskończenie długo; potem znowu światła, 
sygnały i latarnie odbijają się w jakiejś ciemnej 
ponurej rzece — na tle nieba rysują się postacie 
szyldwachów, pilnujących mostu. Wreszcie wielka 
hala kolejowa; niemieckie napisy. niemieccy urzę- 
dniey, niemieckie porządki: to Liege... Po krótkim 
przystanku ruszamy zwólna wśród pagórków, przez 
milczące, martwe miasto. Jakaś smutna tajemnica 
zwisa nad doliną. w Której spoczywa. miasto, jak 
w grobie, 

Krótki, ciężki sen, pełen chaotycznych inęczą- 
cych marzeń. Budzimy się. W mdłem świetle ran- 
nego brzasku wznoszą 'się szare i czarne zwaliska 
zburzonych domów; mijamy Lowanium. Wielo- 
piętrowe ściany z pustemi oknami stoją osamotnio- 
ne, jak widmowe kulisy. Przechodzą nas dreszcze. 
Legienda staje się prawdą; historya patrzy na nas 
twarzy meduzy... 

Po krótkim śnie ranny posiłek, i znowu w drogę. 
Zdaleka błyskają wieże św. (iuduli, miga przed 
oczami brukselski pałac Sprawiedliwości, jakby 
odległe powitanie z pokojowych czasów. Wjeżdża- 


EEEE 


dzić. cheąe ocalić siebie i swoją rodzinę, którą 
on przecież kocha... On uczynić to może nawet 
zupełnie bez obawy, bo któż kiedy się dowie, 
że w stajni u niego kozacy znależli nieprzyjaciel- 
skiego oficera, iz nim według prawa wojennego 
postąpili. Przyszedłszy do tego, zimnego przeko- 
nania, że zosju txr2 musi moją kryjówke wyja-, 
wić. powiadam sobie. że w takim razie wszystko 
już jedno dla mnie wyjść. czy pozostać, I już 
miałem się wysunąć z poza wiązek słomy. któ- 
remi mnie opiekuńka moja zasłoniła, gdy ta wi- 
dząc. eo ehee uczynić, tem silniej poczęła imie. 
słowa nie mówiąc, oburącz powstrzymywać i ru- 
chem ciała swego do pozostania w ukryciu przy- 
naglać, Wyglądało to tak, jak gdybym chciał 
jakąś straszną lekkoinyślność popełnić. a naj- 
wierniejszy mój przyjaciel, uczynił wszystko. 
aby do tego nie dopuścić. 

Wtem otwarły się drzwi izby i wyszedł z nich 
kozak, Coraz bliżej słyszałem jego kroki, szedł 
w kierunku stajni, po chwili był tuż obok, dzieli- 
ła mnie od niego tylko cienka ścianka drewnia- 
na i półtora metra przestrzeni. Nie widziałem go, 
ule go czułem. czułem każdą tę chwilę ciężką. 
która o mojej wieczności stanowić mogła. , 

A ot chłopskie dziewezę obok mnie zdawało 
imi się czuje tosamo. 

Wyczekiwanie tego, co się za chwilę stać mo- 
że, trwało już chwil kilkanaście. Z ręką na cyn-! 
glu rewolweru patrzyłem w ciemną przestrzeń 
przedemną, w każdej chwili gotowy do strzału, 
a więc do ezynu. o którym wiedziałem, że jest 
beznadziejny, że niezego dobrego dla mnie nie; 
wróży. > | 

Nie wniem powiedzieć. jaką siłą opanowałem 
siebie, kiedy nagle w pewnej chwili otwarły się 
drzwi stajni i spokojnym krokim wszedł kozak. 
a rozglądnąwszy się podjął z ziemi najbliżej nie- . 


go leżącą wiązkę słomy i zarzuciwszy ją sobie 
na ramię krokiem spokojnym. jakby to uczynił 
np. parobezak łub ktoś inny domowy. wyszedł, 
kierując się napowrót ku izbie. | 

Ten wysiłek, to powstrzymanie ręki drżąeej 
na cynglu śmiercionośnej broni. złamało mnie.! 

Patrzę — i widzę po chwili, jak przyniesioną: 
wiązkę kozacy na podłodze izby rozłożyli i jak 
zwolna poczęli się do snu układać, t 

Dziwne uczucia przechodziły mą duszę. Byli 
to wszystko ludzie młodzi. nie dochodzący lat 
trzydziestu życia, jeden o czarnych, inny o ja-! 
snych włosach. różnego wzrostu, ten smukły, ! 
tamten przysadkowaty, jeden wesół. a drugi z 
wyrazem smutku w twarzy. razem wziąwszy 
różni ludzie, ałeż tak ludzie. jak i my. Patrząc 
na nich nie miałem żadnego nieprzyjaznego u- 
ezucia w sercu, wstyd mi było tylko. że ich obe- 
eność narzuciła mi tak poniżające położenie, Co 
warta cała moja duchowa wyższość nad nimi? 
Więc eała moja wiedza. wszystkie moje teorye. 
które wysnułem. lub innym zawdzięczam, cała 
moja kwituru tyle dają imi siły. że muszę tu w, 
cuchnącej stajni kryć się, jakby za wałem w sło- 
imie przed tymi wyrostkami z nad Donu. z pod 
Kazania, Uralu, czy Syberyi i zawdzięczać oca- 
lenie jakiejś tam zaniedbanej chłopskiej dziew- 
czynie”? 

Ciężkie uczucie osiadło mi na duszy; taki by- 
łem we własnych oczach nędzny, taki przytem 
zeszarpany i duchowo wyniszczony,. że twarz 
rękami zakrywszy, począłem się w bolu wsty- 
dzić... 

A kiedy Się znowu ocknąłem, wszystko koło 
mnie, jakby dopiero się poczęło; zdawało mi się, 
że dopiero teraz spostrzegam tę brudną stajnię, 
te kałuże pod nogami, tę słomę. Nie rozumiałem , 
nawet w pierwszej chwili. co znaczy obecność 


tej dziewczyny koło mnie. Ona zaś patrząc na 
mnie poczęła się uśmiechać, jak dziecko i dzi- 
wić mę. że taki jestem zdumiony, 

Dopiero po chwili uświadomiłem sobie to 
wszystko, eo tutaj w nocy zaszło, że ona życie 
mi ocaliła i że aż do rana przy mnie wytrwała, 
Patrząc z uczuciem w jej zaczerwienione 0czy— 
bo ona noc całą czuwała — chciałem jej coś du- 
ż0, wiele, pięknych. serdecznych słów powie- 
dzieć, jej dziękować, ale coś Ścisnęło mi gardło 
i głosu z piersi dobyć nie mogłem. 

Bo cóż jej miałem powiedzieć? Czy o mojem 
szczęściu, zadowoleniu. radości i wdzięczności 
za ocalenie mi życia, czy przeciwnie wyrazić 
mój wstyd, moją hańbę i mój ból z powodu tego, 
że wobec niej drżałem jak osika, że okazałem 
swój śmiertelny strach. że się w jej oczach po- 
niżyłem? 

Patrząc w te dobre oczy, obeej chłopskiej 
dziewczyny, mieszkanki tej dalekiej krainy i 
czując ciepło jej zbawczej dłoni, tej biednej, wy- 
pracowanej i szarugą pracowitego życia znisz- 
czonej ręki, czułem jednak to jedno, że nie mo- 
ge uczynić niczego, coby blichtrem było, mar- 
nym konwenansem, gestem i niczem więcej. 

Noszę na paleu serdecznym prawej ręki pa- 
miątkowy sygnet rodzinny, drogi upominek 
matki, który otrzymałem od niej w dniu, kiedy 
muie rozkaz najwyższego wodzą w szeregi W0- 
jenne powołał. Nie mogąc się zdobyć na słowo, 
którego sna i tak nie rozumiała, bo moja mowa 
jest jej obcą —- tę cenną rodzinną pamiątkę z 
pięknym niebieskim kamieniem. wyhawicielce 
mojej na palec włożyłem. 

Jakże jestem szczęśliwy. że ją tem naprawdę 
ueieszyłem. (Pester Lloyd). 
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my w niezniszeczoną część Belgii, i obrazy nocy 
zapadają gdzieś, jakby ponure widma, fantasma- 
gorje dawnej przeszłości. 

Godzinami pędzi pociąg przez słoneczne, wesołe, 
bogate belgijskie niziny. Aleje topołowe witają nas 
eo chwila, a pomiędzy niemi białe i różowe domki. 
które okolicy %admorskiej nadają taki dziwny u- 
rok. 

Przesuwają się kościoły. wioski i dwory; zboże 
stoi na polach, a tu i tam widać pracujące dzieci 
i kobiety. Zaczyna być coraz goręcej, ogarnia nas 
wielkie znużenie. Nagle wznosi się miasto całe 
pokryte wieżami. Gojeżdżamy do Tournai; wszy- 
sey wyciągają szyję, aby zobaczyć słynną katedrę. 
Pociąg staje na dworću, wyglądamy przez okna, 
wtem rozlega się głuchy huk: pierwszy strzał ar- 
matni na zachodnim froncie. Horyzont zamyka 
wzgórze uwieńczone kaplicą. To Notre Dame de 
Lorette, szepczemy, i na nowo czujemy ciężar 
chwili, o którym zapomnieliśmy w gorącym po- 
ranku. 

Po krótkiej jeżdzie stajemy u celu, wysiadamy 
i w szyku bojowym maszerujemy do wyznaczonego 
punktu. W ciągu trzech dni i trzech nocy zamie- 
niliśmy się z cywilów w żołnierzy, którzy usiłują 
przynajmniej iść i stawać według komendy. Je- 
dnym skokiem rzucamy się we wzburzone fale 
wojny, teraz trzeba płynąć, płynąć, ze wszystkich 
sił... 


KRONIKA. 

Kalendarzy: kościelny: Dziś we środę św. To- 
masza. — jutro we czwartec Św. Tekli. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpacznie sie jutro o godz. 6 min. 28, zachód przy 
pada o godz. 5 min. 37; długość dnia godz. 12 min. 9 
Pogoda: Dnia 21 września termometr doszedł od 

+ 2'5 dv + 10'4 C, — barometr podnosił się. 
Dnia 22.-go września o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 7566 miń. termometru +-3:5 C. — wiatr zachodni. 


Kraków, 22. września 1915. 

Czasy się zmieniają — Kraków, który do nieda- 
wna zamknięty był dlawłasnych jego mieszkańców 
gdy ewakuacya i złączone z nią zarządzenia vią- 
Żyły nad nim jak zmora — otwiera gościnne swe 
"ramy dla wszystkich, którzy tęsknią za widokiem 
czeigodnych jego murów, gdzie zaczerpnąć chcą 
siły do pracy nad odrodzeniem zniszczonego kra- 
ju i znaleść otuchę w nieszczęściu, jakie przygnia- 
ta nasz naród. Przyjechali publicyści i literaci, 
przedstawiciele prasy polskiej w Królestwie, a o- 
beenie bawi u nas p. N. L. Piotrowski, syn- 
dyk m. Chicaga i przedstawiciel angielskiej prasy 
amerykańskiej, wysłany dla zwiedzenia zniszczo- 
nych ziem polskich, przez pisma wychodzące w Chi- 
cago. Buffalo, Nowym Jorku, Pittshurgu. Detroit, 
Cłevelandzie i Millwaukee. 

W czerwcu wyjechał z Ameryki do Londynu, 
gdzie informował się w sprawie polskiej, następnie 
przez Norwegię i Szwecyę udał sie do Piotrogrodu. 
Tu miał interwiewy 4 wybitnymi reprezentantami 
rządu, między innymi 2 Goremykinem i z przywód- 
eami polskimi. Następnie wyjechał do Bukaresztu 
i do Sofii, gdzie również + reprezentantami rządów 
zumuńskiego i bułgarskiego mówił o sprawie pol- 
skiej. 

Z interwiewów tych wysłał p. Piotrowski kores- 
pondencye do pism wyżej wymienionych miast a- 
merykańskich. Wszędzie, jak zapewnia p. Piotrow- 
ski, spotkał się z sympatyą dla sprawy polskiej. 
Z Rumunii przybył p. Piotrowski do Wiednia į tu 
też konferował z wybitnemi osobistościami rządo- 
wemi. Odbył teź konferencye z ministrem Eksc. 
Morawski, prezesem Koła polskiego Ekse. Biliń- 
skim i z księciem Biskupem ks. Sapiehą. Z Wiednia 
wysłał też korespondencye, cenzurowane przez Mi- 
nisterstwo spraw zewnętrznych, a w jednej z tych 
korespondencyi wspomnial o bohaterskim oswobo- 
dzeniu Wiednia przez króla Jana Sobieskiego. 0- 
bcenie objeżdża p. Piotrowski Galicyę dla na- 
ocznego przekonania się o strasznych skutkach 
inwazyi rosyjskiej, a następnie udaje się do Kró- 
lestwa Polskiego. 

Drogą. okrężną dotarł p. Viotrowski do Krakowa, 
zapoznał się dokładnie z historyą inwazyi naszego 
kraju, znane mu są szczegóły strasznych przejść. 
Rozmawiał z 60 zakładnikami, których wywiezio- 
no ze Lwowa do Kijowa i masami Lwowian, które 
wśród nędzy znaleźli się na kijowskim bruku. 

Zadaniem p. Piotrowskiego, Polaka, urodzonego 
w Ameryce i przedstawiciel: opinii publicznej a- 
merykańskiej, jest zebranie materyałów dla ame- 
rykańsko-angielskich pism, wykazujących grozę 
zniszczenia i zdobycie ofiarności na cele ratunku. 
Belgia —- powiada p. Piotrowski — mniej znisz- 
czona od Polski, otrzymała z Ameryki 60 milio- 
nów dolarów, więć mamy nadzieję. że większa 


'jeszcze ofiarność należy się Polsce. 


Czytaliśmy już pierwsze artykuły wysłane przez 
p. Piotrowskiego do unerykańskieh pism, poprze- 
dzane ilustracyami z tagedyi Polski; po nich u- 
mieszezone są wykazy cyfr, złożonych na cele ra- 
iunku przez amerykańskie społeczeństwo. Idzie to 
równolegle z akcyą, jaką tam pobudził czeigodny 
nasz mistrz Paderewski. Polska cieszy się wielką 
sympatyą wśród społeczeństwa amerykańskiego, 
lecz musi się dać tam dokładnie poznać wszyst- 
kim jego sferom. Cienie Kościuszki i Puławskiego 
wiążą ją w serdeczny związek, a pracowity polski 
robotnik jako fundament przemysłu i życia gospo- 
darczego Ameryki, przypomina im o prawach wiel- 
kiego a nieszczęśliwego narodu. 

Mamy nadzieję. że akcya podjęta przez p. Pio- 
trowskiego będzie owocna w skutkach, witamy go 
szczerze i serdecznie, tak jak na to zasługuje on, 
za trudy poniesione w praey dla Polski. — Pamię- 
tna w czasie wojny zostanie cicha, klubowa ka- 
wiarnia „Urand-Hotelu*, przez którą przesunęły 
się w czasie trwających dziejowych wypadków 
najwybitniejsze jednostki, gdzie wysnuła się nie- 
jedna myśl, zdążająca do złagodzenia nędzy, gdzie 
się rodziły humanitarne myśli, znachodzące od- 
dźwięk na ziemiach Polski. 

Dzisiaj mieliśmy pierwszy  przymrozek. 
Wczesna jesień, nikną barwne desenie kwietni- 
ków, zlewających się w wyblakłą plamę, a opad 
liści i zimno czynią wrażenie nie września lecz li- 
stopada. Zmieniło się otoczenie teatru, wywieziono 
do szklarń grupy palm i roślin wazonowych, vni- 
l ły kuliste ląnry a wraz z niem kawiamiane o- 
gródki. Nie widzi się na plantach bawiących się 
rojów dziatwy, gdzieniegdzie zwisa bezwładnie 
kwiat róży lub korale jagód płaczących jarzębin. 
Wczesna jesień! Biadają na tego gościa, masy bie- 
dnej ludności, gdyż występuje na pierwszy plan 


| kwestya węgla, jego drogość i obawa czy go nie- 


braknie. Mleczarnie miejskie są ciągle jeszcze oble- 


l gane tłumami zgłaszającymi się po tanią mąkę. 
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Jedna z bardzo dotkliwych kwestvi jest podro- 
żenie obuwia do niebywałych een. huty dochodzą 
do ceny 100 koron, zaś trzewiki do 40 kor, a po- 
mimo takiego podniesienia cen wśród szewców pa- 
nuje nędza większa jak kiedykolwiek, a zniesienie 
moratorynm, jak słyszymy, przytrzebiloby do poło- 
wy pracujące jeszcze warsztaty. 


Biuro egzekucyjne w Magistracie krakowskim 
daje powód interesowanej publiczności do słusznych 
zażaleń na to, że co pewien okres czasu zmienia go- 
dziny urzędowania. Przed wojną Biuro było dla 
publiczności otwarte od godz. 12--2 popołudniu. 
góżniej od godz. 4—6 popołudniu, obecnie zaś od 
sodz. 4—5 popoł. Te ciągłe zmiany wprowadzają 
zamieszanie i powodują, że podatnicy marnują czas 
ua. bezcelowe chodzenie. Obecny stan jest teimbar- 
dziej godny nagany, że w bramie gmachu, gdzie 
mieści wię Biuro, wisi tabliczka oznajmiająca, że 
„ofieyałowie egzekueyjni urzędują od 4—6 popoł., 
kiedy zaś po godz. 5-tej wyjdzie się na LI piętro, tam 
lowie się każdy, że „oficyałowie egzekucyjni już 
nie urzędują”. Zwracamy więc Magistratowi uwagę 
na te niewłaściwości i dodajemy. że jedna godzina 
urzędowania dla publiczności nie wystarcza. Magi- 
strat powinien w inny sposób godziny urzędowania 
rozłożyć, tak, aby podatnicy nie byli narażeni na 
zawody i stratę czasu. 

W sprawie zamykanła sklepów w niedziele. Przed 
kilku tygodniami Magistrat zarządził, aby w nie- 
dzielę wszystkie sklepy zunykane dotychczas o g. 
11 przedpołudniem, były ot warte do godziny 12-tej, 
względnie 12:/, w południe. To zarządzenie Magi- 
stratu, podyktowane rzekomo względami na inte- 
res kupującej publiczności, nietylko ukróciło apv- 
ezynek niedzielny właścicieli sklepów i personalu 
handlowego, ale ponadto odebrało, a przynajmniej 
bardzo utrudniło tym ludziom spełnienie obowiązku 
«ligijnego: wysłachania mszy św. -- publiczność 
zaś, która była przyzwyczajoną do zamykania skle- 
pów w niedzielę o godz. 11 przedpołudniem, naogół 
uiewiele korzysta z rzekomego udogodnienia, jakie 
Magistrat wprowadził. Z tego powodu młodzież han- 
Ilowa za naszem pośrednictwem zwraca się do Ma 
dstratu z prośbą, aby eofn} swoje zarządzenie i 
rzywrócił dawne stosunki, mianowicie zamykanie 
sklepów o godz. 1i przedpołudniem, co zreszta 
pakazane jest przepisami ustawy. 

Zbiórka wełny i gumy. Celem zbierania wełuy 
i gumy dla celów e. i k. armii zawiązał się komi- 
et kolejarzy, na czele którego stanęli dyrektor ko- 
ei państw. radex dworu Zborowski i naczelnik In 
pektoratu ruchu kol. północnej nadinspektor Wa- 
ław Potuczek. Komitetowi temu wydzieliła gmi- 
na miasta Krakowa dzielnice Stradom i Kazimierz. 
W dniach od 27 września do 2 października b. r. 
sdbędzie się w tych dzielnicach zbiórka przez 
złonków komitetu, legitymujących się, dla uni- 
śnięcia nadużyć, pismem. zaopatrzonem pieczątką 
komitetu. 

Z fundacyi śp. Ludwiki Dzwonkowskiej udzielić 
na Arcyhractwo Miłosierdzia w roku bieżącym ma- 
4 zapomogę posagową ubogiej dziewczynie służe- 
nej, lub obywatelskiej, zachowania moralnego. 
która w dniu 20 października r. b. weźmie śluh 
w kościele N. Maryi Panny w Krakowie. Wzywa 
się zatem kandydatki, pragnące się ubiegać o po- 
ayższą zapomogę, aby podania swe wnosiły do 
Areybraetwa Miłosierdzia na ręce sekretarza, naj- 
óżniej do dni 18 października r. b. 


Z kraju, z Polski i ze świata. 


W niewoli. Jak pisze „Wiek N.*: W liczbie za- 
zładników lwowskich, przebywających w Kijowie 
znajduje się prot. Dr Emil Dunikowski, który 
nie straciwszy nie na humorze, wolny czas poświę- 
ca ulubionym badaniom geologicznym. 

Tadeusz Kruszyński, svn zmarłego nieda- 
wno b. prymaryusza zakładu w Kulparkowie, Dra 
Stanisława  Kruszyńskiego, słuchacz politechniki 
Iwowskiej, dostał się w tym tygodniu do niewoli 
rosyjskiej w bitwie pod 'Tarnopolem 

Ze Stanisławowa. „Kur. Stan. przynosi szereg 
wiadomości z obecnego życia tego miasta: Ks. 
Włodzimierz Piątkiewiecz T. J. mianowany zostal 
superiorem 00, Jezuitów w Stanisławowie. Do- 
tychczasowy superior ks. Piotr Gołąbek pozostaje 
w Krakowie. — Nowomianowany dyrektor H. pol- 
skiego gimnazyum Stanisław Szarga i dyrektor 
gimnazyum ruskiego Dr Mikołaj Sabat objęli u- 
rzedowanie. 

Lista osób wywiezionych przez Rosyan zawiera 
75 nazwisk: Ka. Hordijewski Jan gr. kat. mitrat, 
Fiedler Karo! zastępca burmistrza, ks. Dr Łomni- 
cki Jeremi rektor gr. kat. seminaryum duchowne 
go, Dr Halpern Karol właść. dóbr Wołezyńca, Wen- 
cel Paweł radca kolejowy, Dr Gelehrter Salamon 
adwokat, Dr Jonaa Aleksander adwokat, Dr Maks 
Seinfeld adwokat, Kulczycki Klemens radca s4- 
du, Dr Janowicz Włodzimierz lekarz, Hubezak Mi- 
chal ajent asekuracyi „Dniestr“, Wieliczko Teodor 
urz. Magistratu, Fajrych Włodzimierz urz. Magi- 
stratu, Weidenfeld Eisig właściciel drukarni i księ- 
garni, Stapa Wincenty masarz, Łunenfeld Daniel 
pisarz adwokacki, Menczel Izydor korespondeni 
piem, Spunt Filip redaktor żargonowego pisma. 
Stanclik Józef ślusarz kolej., Dr Głuszkiewiez Wło- 
dzimierz lekarz, Dr Demiańczuk Jan prof. gimn., 
Pieniążkiewicz Franciszek komisarz Starostwa, Pa- 
natowski Adam sekretarz Starostwa, Imbermum 
Mojżesz konduktor kolej., Podlaszecki Teodor i 
Pluta Piotr śŚlusarze kolej., Hrycak Teodor prof. 
szk. realnej, Janowski Aleksander ślusarz kolej., 
Drzymuchowski Antoni leśniczy, Ziobrowski Sta- 
uisław śłusarz koiej., Litak Stanisław ślusarz kol., 
Poburenny Stefan, Besiaga Stanisław, Fedyszyn 
Włodzimierz, Humeniuk Aleksander, Gemharowski 
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Władysław, Stefaniuk Jau, Czamarski Antoni, Ci- 
chnirski Antoni. kolejarze.- Dalej uczniowie szkół 
srednich: Rosenstreich Adolf, Pistreich Leopold, 
Jezienicki Michał, Szumański. Balko Włodzimierz, 
Litwin Leon, Tretiak Hrvń zarobnik, żona jego 
Marya i 27 żydowskich kupców i pośredników. 

Z Brodów. Miasto zwolna wraca do normalnego 
wyglądu. W sądzie tunkcvonuje już sąd polowy 
armii, poczta nawazie wojskowa, Dnia 16 b. m. 
przybył do Brodów pierwszy prólmy pociąg. zatem 
niedługo, a wroci normalna komunikacys. Między 
Krasnem a Lwowem kolej już funkeyonuje prawi- 
dowo W tyeh «niach ma przyjechać da Brodów 
starosta tutejszy de Loges. Szkoły na razie jeszcze 
nie otwarte wobec zupełnego braku ławek i in- 
nych sprzętów szkolnych, komp'etnie zniszczonych. 
Rada miejska już ukonstytuowała się. złożona z 
pieciu radnych katolików. Polaków, a pięciu ży- 
dów. Burmistrzem miasta wybrany został p. Ku- 
tins Dziełem pierwszem rady miejskiej było wyda- 
nie taryfy maksymalnej na środki żywnościowe. 
Aprowizacys miasta na razie opiera się o zasoby 
pozostałe jeszcze z zapasów poprzednich. ale te 
szybko zbliżają się ku wyczerpaniu. Gaz. W"). 

Z Sosnowca. Miasto liczące w normalnych eza- 
sach 120.000 mieszkańców, posiadało dotychczas 
dwie średnie szkoły naukowe miejskie. mianowi- 
cie —— 7-mioklasową szkołę Handlową prywatną 
oraz szkołę Realną rządową. Dzisiaj pozostała tyl- 
ko ta pierwsza, gdzie kontyngent uczni już prze- 
wyższył liczbę 300. Wobec braku miejse w Szkole 
Handlowej zachodziła obawa, iż nowowstępujący 
kandydaci nie znajdą miejsca. Naglącej potrzebie 
zaradziła prywatna inicyatywa p. Leona Rygiera. 
b. profesora śr. zakł. nauk. w Grodzisku, który we- 
spół z gronem zainteresowanych otwiera w Sosno- 
weu nowe gimnazyum męskie. 

Fizyognomia ulie zwłaszcza w śródmieściu po- 
woli się zaczyna zmieniać. Przed sklepami obecnie 
widnieją napisy skromne, į ietyczne. Z szyldów 
znikły napisy rosyjskie, nat miast większość tych 
szyldów zadawalmia się wywieszeniem szyldu z i- 
mieniem i nazwiskem bez żadnych innych doda- 
tkow. („Gaz. Pol.*). 

Zawieszenie wydawnictwa „Ostravsky Dennik*. 
Redakcya i administracya „(stravskeho Dennika“, 
czeskiego codziennego pisma, organu postępowych 
Czechów. zawiadomiły dnia 18 b. m. swych czy- 
telnikow. iż z racyi urzędowego zawieszenia „O- 
stravsky Dennik” przestanie się pojawiac. 

Jeńcy polscy w Czechach. Fejletonista berliń- 
skiego „Lokal Anzeigera* opisuje odwiedziny w 
ubozie jeńców polskich, którzy wzięci zostali do 
niewoli z szeryów armii rosyjskiej. W miasteczku 
Plan w pobliżu Chebu (Eger w Czechach — pi- 
sze -- znajduje się oboz jeńców polskich, którzy 
jako poddani rosyjscy musieli walczyć przeciwko 
Austryi. Rząd austrvacki zgromadził tu jeńców 
narodowości polskiej, którzy znajdowali się w roz- 
maitych obozach dla jeńców armii rosyjskiej zaró- 
wno w Austrvi, jak na Węgrzech, tworząc w ten 
sposob obóz wyłącznie polski. Miasto to ma 18 ty- 
siecy Polaków. którzy pochodzą z rozamaitych o- 
kolie imperyum rosyjsk. i służyli w najrozmaitszych 


pułkach rosyjskich, ale wszysey odczuwają, że 
musieli walczyć nie za swoją ojczyznę, ale za 


swoich gnębicieli. Budowle i urządzenia „miasta 
polskiego” kosztowały około 6 i pół miliona ko- 
ron. Każdy jeniec otrzymuje dwa garnitury bie- 
lizny. onucki i skarpetki, tudzież nową odzież, ¢o- 
dziennie funt chleba, litr kawy z cukrem, a na 
obiad i kołacyę zupę jarzynową i 300 gramów 
isłego przestrzegania .po- 
rządku, jeńcy maja odczucie, że przebywają po- 
śród przyjaciół. W tem mieście barakowem, które 
posiada cztery wielkie główne ulice i mnóstwo 
ulic podrzędnych, panuje porządek wojskowy. Jeń- 
cy. posiadający wyższe stopnie wojskowe, są prze- 
łożonymi towarzyszów broni, sami zaś podlegają 
oficerom austro-węgierskim. Aż do połowy sièr- 
pnia w tem mieście, które z wojskiem liczy 18 ty- 
sięcy mieszkańców, wydarzy się tylko -4 zgony. 
Chorzy w liczbie około 100 leżą w dobrze urzą 
dzonym szpitalu barokowym. Wszystko — powia- 
da sprawozdawca — jest nastrojone na czysto 
polską nutę. Wszyscy rozmawiają wyłącznie po 
polsku, przystroili ubikacye w białe orły, urządzili 
w każdym baraku małą kapliczkę, a spowiedzi 
słucha codziennie ksiądz polski, odwiedzający to 
miasto. 

Przeciw denuncyacyom. W Berlinie zadenun 
cyował kupiec Kriiger kupców Siiskinda i Maye- 
ra w komendzie obwodowej. posądzająć ich, że 
nieuczeiwymi środkami usuneli się od pełnienia 
powinności wojskowej. List ten podpisał w doda- 
tku fałszywem nazwiskiem Schródera. Komenda 
obwodowa oddała list prokuratoryi, która krii 
gera pociągnęła do odpowiedzialności sądowej za 
sfałszowanie dokumentu i obrazę. Prokurator 
wniósł o 9 miesięcy więzienia, uważając Zarzut 
ezyniony kupcom, z których jeden odsłużył woj- 
skowość izi powodu choroby został zwolniony, 


zgłoszą do wpisu w dyrekcyi (Szewska 4) w dniach 
od 21—28 września b. r. rano między 10—12. 

Dyrekcya Akademii Handlowej otwiera z dniem 1 
października 1915 kursa wieczorne dla dorosłych męż- 
czyzn i kobiet w godzinach wieczornych. Na jednym 
kursie wykładać się będzie buchalteryę podwójną w 
przedsiębiorstwach towarowych, na drugim buchalte- 
ryę bankową. Na obu kursach udzielać się będzie także 
nauki o handlu i wekslach, rachunków i koresponden- 
cyi w zakresie potrzebnym do wykonywania czynno- 
ści w praktycznem życiu. Każdy kurs trwać będzie 18 
tygodni, tygodniowa będzie godzin wykładowych 10, 
(a opłata za cały kurs wyniesie 60 koron. Wpisy przyj- 
muje dyrekcya w godzinach urzędowych od 10—12 co- 
(dziennie aż do dnia 28 września b. r. 

Wpisy tegoroczne dały następujące wyniki: Do od- 
działów męskich wpisało się w 4-klasowej Akademii 
11, w 2-klasowej szkole 35, na popołudniowy kurs abi- 
turyentów 24, razem 135. W oddziałach żeńskich przy- 
jęto do szkoły 2-klasowej 236, na kurs absolwentek 
40, razem 276. Obecnie liczy zatem Akademia Handlo- 
wa razem 411 uczniów i uczenie. 

Eęzamina prywatne z buchalteryi itd. odbędą się w 
dniu 2 października b. r. Należycie udokumentowane 
i ostemplowane podania należy wnosić na ręce dy- 
rekcyi do 28 września b. r. 

C. k. Szkoła położnych w Krakowie otwiera w paź- 
dzierniku b. r. rok szkolny 1915/16 dla kandydatek 
na akuszerki. Kandydatki na uczenice mają się zgło- 
sič pisemnie lub ustnie do c. k. Szkoły położnych 
w szpitalu św. Łazarza ul. Kopernika l. 17 do dnia 4 
pażdziernika 1915, 

Zebranie ogólne Sodalicyi Pań pod wezwaniem 
Królowej Korony Polskiej odbędzie eię w czwartek d. 
23 b. m. o godzinie 5-tej popołudniu w lokalu sodali- 
cyjnym uł. Szewska |. 5. Nabożeństwo miesięczne tej- 
że Sodalicyi odbędzie się w sobotę dnia 25 o godzinie 
8 rano w kościele św. Barbary. 

Wpisy przygotowawcze do matury. Grono profe- 
seorów szkół srednich cheąc dopomódz młodzieży pol- 
kiej w owej palącej a tak trudnej konieczności zda- 
waniu prywatnych egzaminów, zorganizowało dla osób 
pragnących w roku czy też dwu latach przygotować 
się do egzaminu dojrzałości ze szkół średnich, komple- 
ty maturyczne jednoroczne i dwuletnie, na których 
wykłady już się rozpoczęły, a organizuje jeszcze kursa 
kias skombinowanych, tj. przerabiających materyał 2 
Mas szkół średnich w jednym roku. Instytucya ta ist- 
nieje juz rok drugi. Zawiążano ją w czasie pierwszej 
ewakuacyi Krakowa i otwarto dla uczniów i uczenie, 
pozostałych w mieście, a nie mogących się dostać do 
zakładów publicznych z powodu ich przepełnienia, 
znaczną bowiem część szkół podówczas zamknięto, 
Fomimo ciężkich chwil, jakie Kraków przeżywał, pra- 
vy na kursach nie przerywano, przygotowując szereg 
uczniów i uczenić do egzaminów z poszczególnych klas 
qiimnazyalnych oraz do matury. Obwenie zaczyna in- 
słytucya ta rok drugi swego istnienia, a liczne zgło% 
szenhiu dowodzą, że odpowiada rzeczywistej potrzebie 
społecznej, a zarazem, że nwem krótkiem, jednorocz- 
wii istnieniem potrafia zyskać zaufania ogółu. 


W ostatnich jednak dniach rozeszła się pogłoska, ` 


pdejącu w wątpliwość polski charakter iustytucyd. 
Wobec tego poczytujemy sobie za obowiązek wyjaśnić, 
że kursa te prowadzone są wyłącznie przez Polaków, 
uczą howiem profesorowie: Buzek, Dąbrowski, Dwor- 
ski. Dzięgiel, Dr Młodowska, Rutkowski, Szaferówna, 
Tyrankiewicz; adninietrucyu zas kursów spoczywa W 
ręku p. Heleny Szaferówny, wychowanki PP. Urszula- 
nek, 

Sądzimy, że to wyjaśnienie położy kres wszystkim 
mylnym pogłoskom, rożwieje wielu osobom tak z po- 
śród rodziców, jak i z pośród młodzieży różne skru- 
puły, a zarazem wskaże drogę tym wszystkim, którzy 
chcą raz już skończyć z tem tułaczem, bezplanowem 
| hezobowiązkowem życiem, w jakie zostali wtrąceni 
wypadkami wojennymi i wędrówką po obcych krajach 
i zamierzają się zabrać do porządnej, systematycznej 
pracy. 

Na Sekcyę Samarytanina Polskiego opieki mad Le- 
sionistami złożyło na ręce prezesa Sekcyi p. Fr. Sal. 
Krysiaka Towarzystwo oficyantek kaneelary jnych dla 
aebroniska przy ul. św. Tomasza |. 37 kwotę 100 kor. 
Na cele šekeyi opodatkowali się, stale urzędnicy po- 
datkowi w Ustrzykach poczta Ustrzyki Dolne i prze- 
alali na ręce prezesa Sekcyi za inicyatywą i staraniem 
inspektora podatkowego p. Stanisława Axentowicza 
uastępujące kwoty: 1) 86 K 34 h, 2) 10 K 20 h, 3) 71 K 
30 h, 4) 69 K 75 h, 5) 67 K 50 h. Razem 305 K 29 h. 
Zarząd Sekcyi składa ofiarodawcom serdeczne podzię- 
«sowanie za poparcie utrzymywanych przez siebie £ 
schronisk dla Legionistów | ze względu na wysokie 
koszta ich utrzymania (po 1.200 K miesięcznie każde) 
odwołuje się do wyvpróbowanej ofiarności szerszego 
gółu. Składki uprasza się nadsyłać na ręce prezesa 
sekcyi ul. św. Jana 1. 

Na szpitali Legionistów, Dzieci miasta Nagybany 
na Węgrzech urządziły pod przewodnictwem p, Luizy 
z Podleśnych Pasztor, przedstawienie na rzecz poł 
skiego szpitala w Budapeszcie. Dochód z przedstawie- 
ia w kwocie 151 K został nadesłany N. K. N. przez 
p, Rajmunda barona Syntinisu, » zastrzeżeniem, by 
kwota ta na powyższy cel zostaja przeznaczona. 


Nekrologia. 

Śmierć na polu walki. W ostuinich walkach pod 
Włodzimierzem Wołyńskim padł syn znanego ar- 
tysty malarza. profesora Akademii Sztuk Pięknych 
Axentowicza, T. Axentowicz, chorąży uła- 
nów. Wiadomość o zgonie syna przysłał strapione- 
mu ojeu rotmistrz szwadronu, dodająć da kondo- 
ienevi wyrazy uznania dla dzielności poległego. 

ios ten, który tak niespodziewanie dotknął ce- 
nionego artystę, wywołał serdeczne współczucie w 
naszem mieście. 

S. p. Michat Hrebenda. Znowu z pola walki 
przyszła wiadomość o stracie, która obchodzi nie- 
tylko rodzinę, ule i nasze społeczeństwo. $. p. Mi- 
chał Hrebenda, syn znanego w Krakowie dentysty, 
niezwykle zdolny, zawsze celujący uczeń, skrom- 
ny i cichy prawnik, przez kolegów kochany i 
czczony dla rzadkiej dobroci, szłachetności i roz- 
wagi, poświęcał się na Uniw. Jag. chemii i rozpo- 


a drugi zapisany jest do służby w garnizonie, zaj czął jako zastępca asystenta prot. Olszewskiego, 


bardzo ciężki. Sąd wymierzył oskarżonemu pół 
roku więzienia. — Burmistrz Nowegomiasta w 
Prusieeh Królewskich ogłasza, że w ostatnim cza- 
sie mnożą się donosy bezimienne. Burmistrz 0- 
świadcza — jak pisze „Graz. toruńska” — że nie 
myśli sie bynajmniej zajmować podobnemi piśmi- 
dbkuni, leez przeznaczy im miejsce, które im się 
słusznie należy, tj. wrzuci je do kosza. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Centralny Związek Tow. właścicieli realności donosi 
że, dnia 20-go b. m. udała się do p. wiceprezydenta 
Dra Nowaka deputacya Centralnego Związku Towa- 
rzystw właścicieli realności w Zachodniej Galicyi i 
Wielkiem Ks. Krakowskiem prowadzona przez pre- 
zesu Dra Franciszka Muasila, w skład której: wchodzili: 
inż. Brobniak, radca Dudek, X. prof. Dr. Korzonkie- 
wicz. p. Marz i Dr Szołayski z prośbą, aby prezydyum 
Magistratu w uwzględnieniu trudnych obecnych sto- 
sunków finansowych. zarządziło wstrzymanie termi- 
nów płatności nakazów platniezych, którymi w dro- 
dze repartycyi nałożono na właścicieli realności do 
zwrotu gminie miasta Krakowa koszta urządzenia ulie 
z powodu budowy linii kolei elektrycznej a to aż do 
ukończenia wojny. 

Wiceprezes Dr Nowak przyjął deputacyę bardzo ży- 
człiwie i przyrzekł w celu naradzenia sie w tej tak 


poważne naukowe prace. Wzięty przed rokiem do 
wojska, złożył po kilku miesiącach cehlubnie egza- 
min oficerski, a przydzielony ostatnimi czasy do 
pułku piechoty, prowadził 2. września swój od- 
dział do szturmu Kula nieprzyjaciel- 
ska przerwała nagle to młode życie, które tyle 
nadziei rokowało, a dla rodziny tak było drogie. 
Kapelan pułkowy. ks. Jan Zapletal, Czech, urzą- 
dził także przez kolegów wojskowych kochanemu 
zmarłemu cichy pogrzeb w wiosce Pokaszczewo 
na wschód od Łucka. Zacny ten kapłan doniósł 
o śmierci Michała w rzewnych słowach profesoro- 
wi Fryd. Zollowi młodszemu, kuzynowi pani Hre- 
bendowej i serdecznemu przyjacielowi zmarłego, 
aby uwiadomił o śmierci syna naprzód „drogą Ma- 
musie”. 


Austryaccy żołnierze w niewoli rosyjskiej. Towa- 
rzystwo Czerwonego Krzyża podaje nam nową liste 
austryackich żołnierzy, znajdujących się w niewoli 
rosyjskiej, Albuszowski Adam 20 p. p. w Omsku, Am- 
brozik 16 p. posp. rusz. w Orłowie gub. Wiacka, 
Bieliu Franciszek feldw. miejsce pobytu nie podane, 
Bigajszi Ludwik 16 p. posp. rusz. w Omsku, Bil Piotr 
20 p p. w Omsku, Bochenek Jan 16 p. posp. rusz. 
w Charkowie, Bogdanik Tadeusz chorąży 2 p. p. cho- 


aktualnej i pilnej sprawie zwołać w najbliższym cza-|ry w Moskwie w szpitalu ewakuacyjnym Nr 8, Borsuk 
sie osobne posiedzenie prezydyum Magistratu. Intere- | Jozet 16 p. p. w Barnaal gub. Tomska, Bredniak Mar- 
sowani nie wątpią, że Magistrat do powyższej słusznej j cin 16 p. obr. kraj. w Omsku, Brożek 'Tomasz 56 p. p. 
prośby się przyehyli, uwzględniając. dzisiejsze kryty- |w Penzie, Buhaj Franciszek 16 p. posp. rusz. w Bar- 


czne materyalne położenie właścicieli realności, zwła 
szczu, że nałożone do zwrotu ogromne koszta dotyczą 
w przeważnej mierze właścicieli małych parterowych 
nie czynszowych realności położonych w dz. XII. przy 
ul. Kościuszki. i 

Dyrekcya Akademii Handlowej przyjmie tych ucz- 
niów i praktykantów handlowyeh, którzy w roku 
szkolnym 1913/14 ukonczyli L iub II klasę uzupełnia- 
jącej szkały handlowej, połączonej z Akademią han- 
dlową. w bieżącym roku szkolnym 1915/16 do klasy II, 
względnie IT tejże szkoły uzupełniającej, jeżeli się 


| WODOCIĄGI 


naulu gub. Tomska, Bvkajėki Józef 16 p. posp. rusz. 


w Oiusku, Buptas Jan 13 p. p. ranny w Moskwie w 


jszuttalu ewakuacyjnym l. 12, Chamela Stanisław 16 
p. p. miejsca poby'u me podano, Chruszczyński Stani- 
nław 16 p. p. miejsca pobytu nie podano, Cukowski 
jan 16 p. p. w Omsku, Cula Jędrzej 16 p. obr. kraj. 


w (hasku, Czamara Franciszek Legionista 2 p. miejsca | 


pobytu nie podar.o, ¿Czech Jan 16 p. p. w Omsku, 
Czerniak Józef 2 p. p. w. Moskwie ranny w szpitalu 
ewakuacyjnym nr 12, Dezsó Molnar 38 p. p. w Soli- 
gaiitsch gub. Kostromska, Drążkiewicz Jan 16 p. p. 


dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów 
publicznych, domów prywatnych itd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wier- 
cenie studzien. Ustawianie pomp. lnstalacys demewe z klozetami, łazienki i t. d. © 
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nacjsce pobytu nie podano, Dreksel Piotr 16 p. p. 
w Omsku, Drost Walenty 40 p. p. w Kurganie gub. 
Tobolska, Drzyguwski Michał 16 p. p. w Omsku, Drzy- 
wadzki Feliks 16 p. obr. kraj. w Omsku, Dudziak 
rrunciszek podo. 56 p. p. przestrzelenie dolnej szczęki 
ranny w Moskwie w szpitalu ewakuacyjnym nr 8, Du- 
gaszewski Kazimierz 16 p. p. w Omsku, Femysz Ka- 
ziicierz 16 p. p. w Omsku, Gacek Wojciech podóf. 6 p. 
art. w Barnaulu gub. Tomska, Gajdas Albin 16 p. p. 
miejsca pobytu nie nazwano, Gajke Floryan 16 p. 
pesp. rusz. w Barnaulu gub. Tomska, Galonka Antoni 
16 p. obr, kraj. w Barnaulu gub. Tomska, Gemaser 
lguacy podof. 18 p. posp, ruaz. w Ufie, Genzba Woj- 
cich 18 p. obr. kraj, ranny w Tule w szpitalu ewa- 
kuacyjnym ar 8, (ielszyk Wojciech 16 p. p. w Omsku, 
(sysior Edward ió p. p. miejsce pobytu nie nazwano, 
Curci (reete Horel) Jan 51 p. p. w Omsku, Gruber 
Tadeusz 35 p. p. ranny w Wolsku gub. Saratowska, 
Ursegorik Wojciech 18 p. p. w Barnaulu gub. Tom- 
ska, (ruaner vel Hausner Floryan 97 p. p. w Penzie, 
Guzik Julian 16 p. p. w Omsku, Heiden Ludwik 16 p. p. 
w Gmsku, Hirschelsenmidt Jan kapitan 16 p. obr. kraj. 
ranny w Aczinsku gub. Jeniseiska, -Hikin lub Gikin 
«eohl 16 p. p. w Omsku, Havito Tomasz 16 p. obr. 
kraj. w Omsku, Holonek Jan 1 p. uł. w Boryssoglebsku 
gub, Tambowska, Hytio Bernard 16 p. p. ranny w Mo- 
skhwie w ewakuacyjnym szpitalu ur 12, Jost Frank 75 
i. p. w Orłowie gub Wiacka, Kaszycki Zdzisław plu- 
tonowy 20 p. p. w Neręchcie gub. Kostromska, Ki- 
sielewski Kazimerz 12 dyw. trenu w Petropawłowsku 
gub. Akmolińskiej, Kisielewski Aleksander 16 p. posp. 
rusz, w Charkowie, Klein Józef 73 p. p. w Penzie, 
Klits Paweł 16 p. p. w Umsku, Korolewicz Walenty 
16 p, p.w Omsku, Kosmownięki Jan 13 p, p. ranny 
w iiznym Nowogrodzie, Kobyta Jan 16 p. p. w Om- 
sku, Kozinacki Wincenty 16 p. posp. rusz. w Omsku, 
Koziołek Wacław 13 tatal. strzelców w Samarkan- 
dzi, Kronka Józef 13 p. p. w Omsku, Kruszanowski 
Józef 56 p. p. w Samarkandzie, Kryćan Józef 16 p. 
posp. rusz. w Omsku, kulik Michał kapral 222 batal. 
posp rusz. w Niżnym Nowogrodzie, Kwaśniewski Mi- 
kołuj plut. 33 p. obr. kruj. w Petropawłowsku, gub. 
Akmolinska, Krysztek Alfons podpor, 30 bat, strzel- 
ców ranny w Moskwie w szpitalu ewakuacyjnym nr 
66, Kutschera Stanisław 18 p. p. w Taszkencie, Lasa 
'Antoti 20 p. obr. kraj w (mskiu, Leiko Emil asp. 
lek. przy 84 p. p. w Putywlu gub. Kurska, I 
zel lek. w Soligalicz gub. Kostromska, Makuta Jan 
16 p. obr. kraj. w Omsku, Maślanka „Zygmunt 16 p. 
obr kraj. w Omsku, Matula Karol 16 p. p. w Omsku, 
Matysek Jan 16 p. p. w Omsku, Mostik Piotr podof. 
‚ił p mł, w Penzie gub. Moskiewska, Macilewski Igna- 
cy aud, med, w pol, szpitalu w Lgowie gub. Kurska, 
Muszaw Mikołaj 2 p. Legionu pol. miejsce pobytu nie 
podane, Nemczyk Franciszek 16 p, posp. rusz. w Om- 
sku. Niedecki Stanisław 16 p. obr. kraj. w Charkowie 
w szpitalu ewakuacyjnym mr 82, Niemczyk Marcin 18 
pr. b. w Omsku 
w Chirkowie, Oleksyn Jan 16 p. p. w Omsku. Oramus 
Fior 16 p. p. ranny w nogę w Charkówie w szpitalu 
„ewaknacyjnym ur X2, Oślak «ózef ? p. p. w Omsku, 
(Mt Ludwik por, 20 p. pospe muze w Niżnym Nowo- 
urodzie, Pałasz Jan 16 p. obr. kraj. w Omsku, Panek 
reriynand B p. p. w Tobalsku, Panek Kazimierz 16 
p. i w Omsku, Pawlikowski stefan Michał 16 p. obr. 
auy w Barnaule guh. Tomska, Petrik Józef. Legioni- 
sta Z p. ranny miejsce pobytu nie podane, Petruk 
buz;li 16 p. posp. rusz. w Omsku, Piątkowski Stani- 
saw 34 p. p. w Orłowie gub. Wiacka, Pilarz Franci- 
*wek 16 p. p w Omsku, Pisztalia Józef 16 p. p. miej- 
sca joubytu nie podano, Potułko Leon komendant 28 
p. posp. rusz. batalionu 1/2268 ranny w lrbith gub. 
Permska, Pitwer Jan, 16 p.,p. w Omsku, Podgórski 
Wincenty 2 p. Leg. pol. ranny miejsca pobytu nie 
podano, Podowiński Piotr 16 p. pow Omsku, Poprawa 
Donanik i5 p. p. ranny w Tule w szpitalu ewakua- 
cyjnym nr 33, Ruca Frauelszek 16 p. p. w Omsku, 
Skut Antoni 16 p. posp. rusz. w Charkowie, Śliwiński 
Wojciech 16 p. obr. kraj. w Tumsku, Smyka Felika 
|2 p. p. miejsca pobytu nie podano, Spiss Ludwig ka- 
det aspirant 55 p, p. w Muromie, gub: Włodzimierska, 
Stankiewicz Józef podot. 13 p. p. w Barnaule gub. 
Tomska, Stelz Franciszek 2% p. p. w Penzie. Szepra- 
| wska (3ieprawski) Aieksander 16 p. obr. kraj. w Om- 
sku, Sykura Stefan kadet 32 p. p. w Petropawłowsku 
|gub. Akmolińska, Szmaczan: Andrzej 16 p. p. w Om- 
sku, >Szweimski Kazimierz 2, p, & w_ (Omsku, Tobola 
| Henryk 16 p. obr. kraj w Vms u, Tomaszik Alfred 
|30 p p. miejsca pobytu nie podano, Tonkel Alfons 
treitwr 15 p. p. w Petropawłowsku gub, Akanolińska, 
""Turck Michał 16 p. p. w Omsku, Walka Tadeusz Karol 
jednor. ochotnik kapral 18 p. obr. kraj. zmarł na pora- 
żenie serca we Włodzimierza, Wilkuszewski Stefan 16 
p. p. w Omsku, Władar Otto, podpor. 56 p. p. w Bere- 
sówce w kraju Zabajkalskim, Wotniak Jan 16 p. p. 
w Omsku, Wójcik Józef 16 v. posp. rusz, w Tomsku, 
|Wróblewski Kazimierz 16 p. obr. kraj w Tomsku, 
Zając Antoni 16 p. p, Załęga Andrzej A p. Legionu 
polak: miejsca pobytu nie podano, Zapalaki Władysław 
30 p. p. w Omsku. Zapalski Władysław jedn. ochot. 
vb p- p. miejsca pobytu nie podano, Zieliński Jan 16 
Ip. p. w Gwmsku, Zimmer Adolf 8 p. obr. kraj. w Ni- 
znym Nowogrodzie, Żyławski Franciszek 16 p. p. 
w Omsku. 


U 


Po zajęciu Wilna. 


W trafnem zrozumieniu niebezpieczeństwa, ja- 
į kieby pociągnęło zą sobą dalsze posuwanie się 
lewego skrzydła armii gen. Eichorna ku po- 
łudniowi, na Mińsk, starają się Rosyanie z 
wytężeniem wszelkich sił pochód ten powstrzy- 
| mać, przynajmniej do tej.chwili, w której cota- 
i jące się z obszaru Witnai Lidy w kierunku 
południowo-wschodnim armie rosyjskie, nie wy- 
dostaną się poza linię okrążenia. 
Równocześnie centrum. armii Eichorną a- 
| takuje w okolicy Oszmian rosyjską armię 


OPO waleryą postępują wielkie masy piechoty, wów- 


Nowak Wojciech 16 p. posp. rusz. | 


Str. 3. 


ogólna uwaga skierowaną jest na wypadki nad żowniki. Z angielskich źródeł rozszerza się pou- 
Sawą i Dunajem, Rosyanie podejmują bezustan- głoska, że wkrótce przybędą włoskie okręty 
nie swe ataki w obszarze wołyńskim z nie- transportowe z wojskiem iądowem i ciężką ar- 
,tyleryą. Faktem jest, że wielka ilość włoskich 


zmniejszoną gwałtownością. 

Nasze wojska musiały przetrwać w swym 
frontowym odcinku w obszarze na wschód 
odłŁuckainad Ikwą nowe ataki rosyjskie, 
podjęte z przeważającemi siłami. Walki w od- 
cinku Ikwy, gdzie chodziło o poszczególne 
punkty, opanowane przez Rosyan na zachodnim 
brzegu Ikwy, doprowadziły do zażartej walki 
ręcznej, w której austro-węgierskie wojska odzy- 
skały utracony teren. W Galicyi wschodniej 
trwa spokój. Rosyanie skierowali obecnie całą 
swoją silẹ uderzenia w obszarze na południe od 
Polesia w odcinek wołyński. 


Rozszczepienie armii rosyjskich. 


Chiasso. (Tel. pryw.) Telegram petersburskie- 
go korespondenta „Corriere della Sera“ donosi 
o poważnem zaniepokojeniu z powodu położe- 
nia wojsk rosyjskich na linii Wilno—Lida— 
|Baranowic e, którym grozi od północy i po- 
' łudnia oskrzydlenie, mianowicie od południa 
' przez posuwanie się Niemców od Pińska, zaś od 

północy przez przerwanie drogi Połock—Mało- 
ideczno. Przez powyższeposunięcia 
arnia rosyjska rozszczepioną zo- 
stała na trzy odrębne grupy: półno- 
leną od Bałtyku aż do Mińska, południową od 
! Równa do Dniestru, a w pośrodku centralną 
Z ustawienia się tych grup, wypływają naste- 
pujące ich zadania. Obrona Petersburga 
przypada grupie północnej, Moskwy central- 
nej, zaś K i jow a południowej. W obecnej chwi- 
li ogromne znaczenie ma uderzenie kawaleryi 
' niemieckiej na Mołodeczno. Jeśli za tą ka- 


czas należy oczekiwać najbardziej rozstrzyga- 
jących bitew w obecnej wojnie. 


Głos neutralny o upadku Wilna. 

Kopenhaga. (T. B) „Politiken“ pisze: Niem- 
„cy obsadzili Wilno, a tem samem najważniejszy 
punkt węzłowy kolejowy, żeby tak się wyrazić, 
serce półnacno-zachodnich kolei rosyjskich. Jest 
więc zrozumiałem, że Rosyanie bronili tego 
miasta, jak to długo było możliwem, choć zna- 
"czenie Wilna dla Rosyan ostatnimi czasy zna- 
cznie zmaiało, ponieważ Niemcy zajęli nietylko 
Kowno i kołej warszawską, ale przerwali także 
kolej, prowadzącą do Dźwińska. Sądząc posta- 
nowisku Niemców, Wilno w ich ręku odzyska 
swe poprzednie znaczenie. losyanie, którzy 
walczą jeszcze w okolicy Wiłna, mogą cofnąć 
ię tylko na południowy zachód lub na połu- 
dnie, mianowicie ku Lidzie į na wschód stam- 
tąd, lecz tu wojsko niemieckie siłą prze na- 
przód. i nie jest rzeczą nieprawdopedobną, że 
liosyanom koło Wilna grozi katastrofa. Dla Ro- 
'syan w chwili obecnej pewnem jest tylko, że 
muszą możliwie wiele ludzi i materyału cofnąć. 
Zdaje się jednakże, jakgdyby operacye odwTo- 
towe rosyjskie nie były przeprowadzane już z 
Fa żelazną energią, jak za czasów wielkiego 

<BIĘCIA, 
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Postanowienie ogólnej ofenzywy. 


Chrystyania. (Tel. pryw.) W kołach tutej- 
szych twierdzą, że na nadzwyczajnej radzie wo- 
jennej, odbytej pod przewodnictwem cara, po- 
'stanowiono jeszcze w tym tygodniu podjąć o- 
'gólną ofenzywę na wszystkich frontach. 
| Na froncie tureckim obejmie naczelne do- 
,wództwo generał Januszkiewicz w miejsce zło- 
żonego chorobą w. k. Mikołaja. Także floty: 
bałtycka i czarnomorska podejmą czynną ak- 
cyę. (Ufenzywa była zamierzona dopiero na wio- 
snę, musi jednakże teraz być podjętą, gdyż An- 
'glia i Francya tego żądają. Od wyniku jej za- 
leży stanowisko finansowe sprzymierzonych wo- 
hec Rosyi. 


Walki w Besarabli. 


Budapeszt. (Tel. pryw.) „Pester Lloyd" donosi 

| z granicy besarabskiej, że na północnym brzegu 

! Dniestru i na wschód od linii Seretu podjęli Ro- 
syanie wezoraj w nocy gwałtowny atak, Szturm 
był podjęty cztery razy. Niedm pierwszych ro- 
syjskich linii tyralierskich zostało przez nasze 
karabiny maszynowe zmiecionych. Dopiero ósma 
i dziesiąta przedostała się przez zasieki z dru- 
tów kolczastych. Przyszło do zażartej walki 
pierś o pierś w której Rosvanie z ciężkiemi 
stratami zostali z zasieków wyrzuceni. 


wileńską, starając się ją wplątać w walkę i u-, 


trudnić jej odwrót, podczas gdy prawe skrzydło 


wspomnianej armii, wraz z armiami gen. Schol-| 


tza i Giallwitza naciska dalej na liosyan w ob- 
szarze przesuniętym już obecnie całkowicie na 
wschód od linii kolejowej W iln o—L i d a—Ba- 
ranowice. Wymieniony w komunikacie N o w o- 
g r ód e k, położony jest około 23 km. na wschód 
od wspomnianej linii kolejowej. > 
W łączności z powyższemi grupami posuwa 
się w kierunku wschodnim po obu stronach linii 
kolejowej Brześć Litewski—Mińsk grupa ks. 
Leopolda bawarskiego, która osiągnęła już 
mniej więcej linię Mołezad—Nowej My- 
szy—Ostrowa. Z miejscowości tych leży 
pierwsza nad Mołczadką, zaś dwie następne 
nad Myszanką, lewym dopływem Szezary. Przez 
osiągnięcie Nowej Myszy, stanęły wójska nie- 
mieckie w odległości zaledwie kilku kilometrów 
od Baranowie, niezmiernie ważnego punktu 
węzłowego, z którego rozchodzą się linie ko- 


lejowe w kierunku Białegostoku, Wilna. Mińska, ! 


Brześcia i Równa. 
Na froncie wołyńskimigaliecyjskim 


położenie zasadniczo nie uległo zmianie. Przy | 


zaniechaniu dalszych operacyi nad Ńtrypą, prze- 
szli Rosyanie ponownie nazachodni brzeg Ikwy, 
nie zdołali jednak na nim usadowić się. 

Z frontu serbskiego przynosi Ostatni ko- 
munikat ważny szczegół o rozbieiu fortyfikacyj 
serbskich nad Driną Akcya ta jest bezsprze- 
cznie jednem z ogniw oznajmionej w przedosta- 
tnich komunikatach celowej akeyi, zmierzającej 
do równoczesnego nacisku na wszystkich od- 
cinkach trontu bojowego, by u nieprzyjaciela 
wywołać niepewność, w którym odeinku głó- 
wne uderzenie nastąpi. 


Walki na Wołyniu. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 
E. Lennhoff donosi z kwatery prasowej pod 


"datą 21 b. m. godz. T 


H Łaźnie. Mechanicz 


! 
| 
| 
| 
| 


Włosi przed Dardanełami. 
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Aten, że według wiadomości z Salonik, 
od 15 b. m. znajdują się przy flocie sprzymie- 


ne pralnie i suszarnie it. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockieg 


LWÓW, ULICA FREDRY Nr. 6. TELEFON Nr. 1224. — — — NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. — — — KOSZTORYSY BEZPŁATNIE, 


oficerów bawi w angielskiej kwaterze. 


Na Bałkanie. 


Bułgarya gotowa. 

Sofia. (Tel. pryw.) Wobec pogróżek ze stro- 
ny serbskiej i greckiej o wspólnej akcyvi tych 
państw przeciw Bułgaryi. pisze oficyalny organ 
Radosławowa, „Narodni Prawa“: Od drogi do 


'ziszczenia swych zadań życiowych, nie da sie 


Bułgarya odwieść grożbami. Czas. w którym 
Bułgarya użyje wszelkich środków, jest nieda- 
leki. Długo ona czekała, lecz cierpliwość wy- 
czerpała się. Naród bułgarski jest gotów. Niech 
więc w Niszu i Atenach nie spóźnią się przy zda- 
waniu sobie sprawy ze sposobów postępowania 
tych państw, albowiem w stosunkach międzyna- 
rodowych krok spóźniony jest zazwyczaj kro- 
kiem straconym. 


Dyplomatyczne rokowania Rumunii. 

Berlin. (Tel. pryw.) .,Vossische Ztg” donosi 
z Bukaresztu: Zapytanie Bułgaryi w sprawie 
koncentracyi wojsk rumuńskich 
na granicy bułgarskiej wystosowane by- 
ło w tonie przyjaznym i wbrew twierdzeniu 
przyjaznej Czwórporozunieniu prasy, nie za- 
wierało terminu do odpowiedzi. 

Rokowania rosyjsko-rumuńskie 
utknęły widocznie znowu na martwym punkcie, 
albowiem poseł rumuński na dworze petersbur- 
skim, który przybył tu przed kilku dniami, po- 
wrócił do Rosyi z nową listą żądań rumuńskich. 

Pogłoska o bezpośrednich rokowaniach gre- 
ctko-rumuńskich w sprawie zawarcia so- 
juszu, nie potwierdza się. 


Odroczenie rumuńskich manewrów. 

Berlin. (Tel. pryw.) „„Vossische Zty” otrzy- 
muje z Bukaresztu wiadomość, że manewry 
wojsk rumuńskich, które miały rozpocząć się 
Iò b. m. zostały: na czas nieograniczony odło- 
żone. Półurzędowe pisma tłomaczą ten krok 
tem, że na naprężoną sytuacvę na Bałkanie, 
mogłyby przesunięcia wojsk rumuńskich wpły- 
nąć ujemnie. Wojskowy organ urzędowy ogła- 
sza termin przeglądu najstarszych roczników 
reżerwy, tudzież rocznika 1916. Prawdopodo- 
bnie w najbliższych dniach zarządzenie powyż- 
sze obejmie również r. 1917. 


= 
Serbska misya do Rumunii. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Fremdenblatt" podaje 
za „Az Est“ wiadomość. że serbski poseł R i- 
stice udał się w osobnej misyi do Bukaresztu, 
aby otrzymać wyjaśnienia co do przyszłego za- 
chowania się Rumunii. 


Rumunia przeciw naruszeniu terytoryum. 

Berlin. (Tel. pryw.) Jak „Times“ donosi z 
Sofii, Rumunia jest mocno zdecydowaną wystą- 
pić przeciw jakiemukolwiek naruszeniu swych 
granic. 


Po zamknięciu numeru 


Budżet miejski. W najbliższych dniach ukończo- 
ne hędą prace około zestawienia budżetu miejskie- 
go na rok 1915/16 za czas od lipca b. r. do 1 lipca 
1916. Następnie budżet wejdzie pod obrady Magi- 
stratu i Rady przybocznej. W budżecie będzie już 
uwzględnione i Podgórze. Ugólne wydatki objęte 
budżetem, przekraczają kwotę 14 milionów koron. 
Przed dziesięciu laty budżet Krakowa wykazywał 
w wydatkach kwotę 2 milionów. — Zestawienie 
tych cyfr daje pojęcie o rozwoju naszego miasta. 
Refereniem budżetu jest dyrektor Izby ohrachun- 
kowej p. Jan Krzyżanowski. 


l 
y 
U 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Janina Dziedzicka z Klimon. 
towa (Królestwo Polskie), Julia Walterowa ze Świ- 
dnika (Królestwo Polskiej, Marya Wesołowska ze Zło- 
tej (Królestwo Polskie), Helena Hcinzowa z Rzeszowa, 
Zofia Kowerska z Zakopanego, Celina Moszkowska 
z Łabędzia (Królestwo Polskie, Drowa Gisela Banne- 
towa z Wiednia, Julian Zakrzeński z Plechowa. Kon- 
atanty Prus Wiśniewski ze Lwowa, Karol Groblewski 
z Białej, Alfreda Steinbergowa z Wiednia, Dr Wiktor 
Kutrzeba z rodziną z Jordanowa, Dyr Adolf Strassman 
z Morawskiej Ostrawy, Józet Kozłowski z Dąbrowy 
tiórniezej, Karol Turski z Łopuchowej, Ferdynand 
Schmidt z Berna, Wiktor Dotkowski z Nowej Wsi, 
Roman Ostrowski z Lublina, Dr Zygmunt Niemierow- 
ski z Tarnowa, Ludwik Reinhcimer z Przerowa, Dr 
Piotr Dziubański ze Lwowa. 


t 


W dziesiątą rocznicę śmierci śp. 


Edwarda Sas Korczyńskiego 


odprawione zostanie 
Nabożeństwo żałobne 


we czwartek 23 września o godzinie 9 rano 
w kościele OO. Reiormatów. 


Biuro pośrednictwa pracy przy Komitecie dora- 
Źnej pomocy dla ewakuowanych, Kraków, ul. św. 
Tomasza 36 poleca: 1 nauczycielkę z jęz. frant. 
l trancuskę, 2 panny sklepowe. 1 gospodynię. * 
kucharki i 1 stróża. 


I. PROP. W. LEPIOWSK 


powrócił 
Straszewskiego 20. 


Naukę śpiewu 


rozpoczęła 


W. Szklarska 


była artystka prof. Lampertiego w Dreźnie. 


wieczorem: Podczas gdy rzeńców prżed Dardanelami lekkie włoskie krą- Adres: Kraków, Siemiradzkiego | % 


s CENTRALNE OGRZEWANIE vw szelkich systemów 


i WENTYLACYE 


projektuje i wykonuje firma: 


18, Tel. 385. 


Praktykant 


Organista 


Str. 4. 


znajdzie nmieszczenie w handlu 


| towarów mieszanych 


A. Janowskiego 
l 
Krakowem. 1820ta w Myślenicach. 


Meble, Antyki Drób rasowy 


gęsi endeńskie po 15 K. indyki 
amerykańskie brązowe, 12 K. in- 
dyczki, 10 K. indyki, koguty Wy: 
„andotty białe K. 10, kaczki Pe - 
king 10 K, sztuka — wszysil:: 
_ z lęgu wiosennego, ma na sprze- 
1804 daż do odbioru tylko w miejscu, 


K APELUSZE | dwór Gaik, poczta Dobczyce. 


1929 
damskie dziecinne przerabia | 


ukwalifikowany potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia Zarząd Kościoła w 
Morawicy ost. p. Balice ped 


do sprzedania (łózka, szafy, ka-, 
napy, stołki, całe garmtury) w Za-l 
rządzie Zakładu w Szczawnicy, 
gdzie takowe i oglądać można. 
Sprzeda się częściowo 1 wszystko 

razem 


Osoba 
5 f (w średnim wieku władająca bie- 
na najnowsze tasony gle językiem niemieckim i polskim, 


ANTOM JAROSZ z długoletnią praktyką jako za- 


rządczyni domu i instytucyi, po- 
Kraków, Sławkowska |. 24 szukuje odpowiedniego miejsca. 
LJ U 
1811 


Zgłoszenia listowne pod literami 
"A. M. — przyjmie Administracya 


Przy ulicy Szpitalnej Nr. 34 ‘Głosu Narodu+. 1797 


naprzeciw teatru | 


mieszkanie 


złożone z 4 pokoi. przedpokoju, łaz en- 
ki. spiżarni, kuchni i obok niej jednego ' 


pokoju na III piętrze. — Tamże skiep | wW uszach 
z pokojem oraz ubikacyami mezzaninu ', 


i suteren nad i pod lokalnościami po- Kto wyleczył, raczy mi poradzić 
łożonymi. Od października do wyna- Wdzięczny będę. Adres: >Kazi- 
Jęcia. L96 mierze Administr. © losu Narodu». 


Wdowapourzędniku kolejowym = | 
przyjmie panienki Dziewczynkę 


ih M sierotę od lat 12 do 14, zdrową, 
tod > ię: P WZA aj miłą i dobrą, przyjmie bezdzietne 


hier e antah (dwnirstezecii ~ ; małżeństwo (urzędnik IX. rangi) 
LK akit k J r ka „na dalsze wychowanie i opiekę. 
3 ma 4 pana "o r! Zgłoszenia Miiilier poste restante 


193 | Kraków 1. 1194 


Potrzebny === 


Í 


Poszukuję —= 
Skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 


posady: portyera lub wø- t g w 
do Administracyi „Głosu | 


źżnego w prywatnej instytucyi, 
Narodu“. | kamieniczny. 


obecnie jestem na rządowej po- 
sądzie -= wolny od służby woj- 

Zgłoszenia Łobzowska ©. 
l. piętro. 


16635 


Wdowa. 


bezdzietna w średnim wieku po 
szukuje posady w większym go- 
spodarstwie jako zarządczyni lub' | i i 
na plebanii. — Zgłoszenia przyj- udziela lekcyi gry 1800 


muje Administracya »llosu Na- | na fortepianie Szewska 24. 


rodu* pod adresem » W dowa+. a ; | 
1804 | Zgłoszenia od 10—12. 


Pa 6 ZEW WIA 
A 


N Rządowo Ww uprawniona 
(| Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych ) 
1 
ra 
skiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litowa, bromową. jodłowa, żelazistą, kwaśna 


pod firmą 
j 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakcw. i 
polecone przez toż Towarzystwo. 
DĄ oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 


Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 


R 


a a 
R. Rząca i Chmurski 
a: 
słkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 
AAE NN NIERET—— NA 


„GŁOS NARODU? 


Basztowa, Paully, 
Długa Aleksandrowicz, 


Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 


Floryańska, Markowicz, 
Nowak, 

), Miłkowski, 
Św. Jana, Piwarski, 
Jagiellońska, Fupczyc, 
Karmelicka, Bracia Hildowie, 
Aker, 


,»» 


79 


Stanislawa Poprawska | 


Ð 
A 


„SŁOS NARODU“ z dnia 22 


KONKURS 


Towarzystwo prywatnego Gimnazyum realnego 


z praw. publ. w Nisku 
ogłusza dodatkowo konkurs na posadę historyka z zasadniczą płacą 
roczną 2400 koron, Udokumentoware podania należy wnosić na 
ręce Towarzystwa do dnia 1. października b. v. 
T. Rojek M. Fornalski 
ie 


Września 1915 


kierownik W, Prezes. 


Mipcy I Przemysłowej 


Główną przyczyną zastoju w handlu jest obecnie 
nieoułaszanie się. Błędnem jest mniemanie, że w obec- 
nych czasach nie opłaci się inserować. Przeciwnie, teraz 
kiedy każdy liczy się z groszem tem ważniejsze jest 
poinformowanie go, gdzie może nabyć tani i dobry 
towar (w firmie chrześcijańskiej). Ogłaszanie się zaś 
teraz jest tem skuteczniejsze dla panów kupców, że 
w czasie wojennym gazety są dziesięćkroć poczytniejsze 
niż zwykle. Zwłaszcza pismo nasze jest rozchwy- 
tane, po przeczytaniu przechodzi z rąk do rąk i czyta 
je dziesiątki tysięsy iudzi. lnserowanie u nas najlepszym 

interesem dla firm chrześcijańskich. 


Kominy fabryczne! 


żelazno-betonawe systemu „Nasta“ patent, około 20% tań- 


sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy. 
Najlepsze referencye. 
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 
firmy betonowo-budowlanej. 


Władysław Pokora i Józef Skala 


1623 Spółka z cgraniczoaą poręką 


Morawska Ostrawa. 


la ajj 


PIERWSZA KRAJOWA "PRACOWNIA 


KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 
wykonują : 
zyldy 


malowane lub trawione. Szyby oruareor* malowr oraz lakiernictwo galanteryjne 


RZ m 
Wina mszalne 
poleca 1655 


« 


A. Gralewski 


DIE 
% zaprzysiężony dooławoa win mszalnych 


BĘ w Krakowi e ul. Bracka 11.58 
W Zakopanem 1819 


duży murowany dom 


(nieumeblowany) z ogrodem nadający się na szkołę — szpital lub 
klasztor do wynajęcia lub do sprzedania na bardzo korzystnych 
warunkach. Wiadomość u właścicielki ul. Kościeliska boczne Nr. 1. 


Go 
DE 
4 


Kiosk koło Teatru, 
Łobzowska, Chodzińska, 
PI. Matejki, Łącki, 
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus, 
Rynek gł. Rudnicki, 

1 „ Friedlein, 
Rynek mały, Kurkiewicz, 


Sławkowska, Księgarnia Polska, 


Rąb, 


99 


„napisy, orły dla sprzedaży lytoniu i rządowe na b'asze, d zewiw, ceracie i szkle Zgłoszenia pod literami Z. D. w 


roku. 


Biuro Krajowe Zakładu obrotu zbożem 
poszukuje 


starszego rutynowanego wożnego, 


| znającego służbę biurową. Zgłosić się należy pisemnie z podaniem 
| wieku, lat służby odpisów świadectw i warunkow wynalrodzenia 
za całodzienne zajęcie i 


T. Cieśliński w Przemyślu 
HURTOWNY | 


: SKŁAD WINA : 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 


Wina od 106 — 144, Tokaje K. 330,  Zieleniaki od 1'40 — 1:70 
5amorodnery od 80 — 320  Sliwowica syrmska od K. 275 za 
1 litr, Rumy, Świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro<' 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 
Dla sklepów i Kółek rabat. 1759 


STOLARNIA MASZYNOWA 
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE 


poszukuje zdolnych stolarzy meblowych 
i budowlanych. Płaca dzienna od 5—IO K, 


Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1792 


4 
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w KRAKOWIE 
vis è vis Teatru miejskiego, 1610 
w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
położeniu, urządzony z komfortem, z wszelkiemi 
wymogami poleca pokoje od 3 Koron wzwyż. 
8 6 68 6 


W hotelu znakomiła restauraeya, 


Tadeusza Laszkiewicza lekeji wy m ole Kamienica 


1 piętrowa z restauracyą i kawiarnią 


solidnie zbudowana w śródmieściu w 
Żywcu dochód koło 6.000 K. potrzeba 
gotówki 20.000 K., sprzeda firma J. 
Ropski, biuro konc. przez c. k. Na- 
mistnictwo dla Handlu i Przemysłu 

Kraków, Szewska 5. 1816 


Zdolny 


pomocnik z działu korzennego 
poszukuje posady. Zgłoszenia: 
Miłosz Skacel Brzóza o. p. Ra- 

domyśl nad Sanem. 1815 


pod przystępnymi warunkami u- 
dziela rutynowana cevtrzystka. — 


Administracyi »(iłosu Narodu e. 
1825 


[| 


Panienka 


z ukończoną 3-cią wydziałową 

poszukuje odpowiedniego zajęcia 

do dzieci lub do sklepu. — Ła- 

skawe zgłoszenia listowne do dru- 

karni »Głosu Narodu: dla K., S. 
125. 


Pracownia krawiecka 

Dnia 6 września b. r. otworzy- 
łam pracownię ubrań dla chłop- 
czyków, panienek i p. pensyona- 
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy- 
magania, gdyż przez dłuższy czas 
pracowałam w magazynach kra- 
jowych i amerykańskich. H. Kła- 


pówna, ul. Szewska I. 16, dom 
| p. Grabowskiego. 1781 


Rutynowana nauczycielka 


języka francuskiego 


udziela lekcyi prywatnych oraz 

urządza kursa zbiorowe. Wia- 

domość od 2—4. Piotra Micha- 

łowskiego 3. i p. na prawo. 
1793 


Ni. 480 


Rozkład jazdy pociągów 


poczlawyeh wzglednie og bowych. 


Pociąg pospieszny Nr U 3737 o 8.36 
rano do Rzeszowa: ma połaczenie 
w Wi do Wieliczki, w Tar 
newite do Nówoeue Soe SZYNY 
Krynicy Orłowa, | aiii 

Pociąg pospieszny Nr 8001 o g. 9.15 ra- 
ng do Lwowa: itvlko z wozami Li H 
klasy), 

Pociąg pocztowy Nr 6273 o 9.17 przed- 
południem do Kocmyrzowa. ` 

Pociąg pocziowy Nr 41A/142Ą o 9.35 
Przedpoludniem do Zakopaneto: ma 
połączenie w. suchej do Żywca. 
AW arłonia. w Kalwaryvi do Wadowic. 

Pociąg pocztowy Nr U 49/51 o 11.48 
przedpołudniem do Lwowa: ma po- 
lączenie w Bierzanowie do Wielicz- 
ki w Dębicy do Rozwadowa, Prze- 
worska. w Rzeszowie da Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadową. ` 

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1.24 
popołudniu do Nowego Sącza: ma 
połączenie w (habówee da Zakopa- 
nego, w Nowym Sączu przez Stróże 
du Jasła, Nowego Zagórza. 

Pociąg osobowy Nr 8701 V o 4.40 po- 
południu do Lublina: ma połączenie 
w Podgórzu—Płaszowie do Skawiny. 
Oświęcima, w Bierzanowie do Wioli. 
ezki, w Tarnowie do Śzczucina. 

Pociąg osobowy Nr 8701 o 5.00 popo- 
łudniun do Lwowa: ma połączenie w 
Podgórzu—Płuszowie do Skawiny 
Oswigeima, w Tarnowie do Szezuci. 
nt w Dębicy do Rozwadowa, Prze 
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadowa. i 

Pociąg Pocztowy Nr 91,134 o 9.48 
wieczór do Nowego Sącza: ma połą- 
czenie w suchy do Żywca, Zwardo- 
nia, w Chabówce do Zakopanego do 
Zakopanego, Nowego Targu, Suchej 
(ióry. 

Pociąg pocztowy Nr U 105/105/103 
0 11.00 w nocy do Lwowa: ma po- 
łączenie w Tarnowie do Nowewo S4- 
cza, Jasła. Nowego Zawórza. w Rze 
szowie do Jasła. 

Pociąg pocztowy Nr 307/U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcima: z połączeniem 
w sSpytkowicach z Szerszy Wodnej, 
Jaworzna. Trzebini. , 

Pociąg pocztowy Nr 42 o 5.23 rano ze 
Lwowa: z połaczeniem w Bierzano- 
wie z Wieliczki, 

Pociąg poczt. Nr 103/401A/101/U118 

o 7.23 rano z Nowego Sącza: 7 po- 
łączeniem w Stróżach z Nowewo Za- 
górza, Jasła w Chabówce z Yako- 
panego., Nowego Targu. 
Pociąg osobowy Nr 8704V o 9.40 
przedpoludniem z Lublina przez Dę- 
bicę: z połączeniem w Tarnowie ze 
Szezucina. 

Pociąg osobowy Nr 8704 
południem ze Lwowa: 


o 10.05 przed- 

ołu: 7 4 połączeniem 
w Rzeszowie od Jasła, w Przewor- 
sku od Rozwadowa, 

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U78 o 1.47 
popoiudniu z Rzeszowa: z połącze- 
niem od Jasła, w Tarnowie od No- 
wego Sącza, krynicy. Orłowa, w Bie- 
rzanowie Z Wieliezki, w Płaszowie 
z Oswięeinia, 

Pociąg pocztowy Nr 141AJ42Ą o 2.40 
popołudniu z Zakopanego: z poły- 
czeniem w Nowym Targu ze Suchej 
Góry, w Skawcach z Sierszy Wo 
dnej, Trzebini. w Kalwarvi z WA 
dowie 

Pociąg pocztowy Nr 96/2 Uy o 6.46 
wieczór ze Lwowa: z połączeniełu 
w Tarnowie od Nowego Sącza, CW- 
łowa, Muszyny, w bDierzanowie 

Wieliczki. 

Pociąg pospieszny Nr 8002 o 8.03 wig- 
czór ze Lwowa: tylko z wozami I 
III klasy. 


zato MÓWCĄ 
Wiadomości o zaqinidngch 


Ogłoszenia o zagialonych umieszczamy 


w tvm dziale za opłatą 1 K. za jeden raž 
Należytość należy nadesłać z góry. 


MARYA ZE SROCZYŃSKICH 
FIOR 


w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o swoich rodzi- 
cach Janie Śroczyńskim i Ale- 
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka- 
mionki Strumiłowei. 


prenumerować | nabywać 
można w następujących tra- 
fikach i handlach: 


Sławkowska, Słomiany, 

| Sukiennice, Mańkowska, 
Szewska, Czaplińska, 
Szczepańska9, HopzasiSalomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński, 


Wiślna, Nikiel, 


b) 


Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku 
oraz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok ,„„Drzewa 


Wolności'*), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej I przy ulicy Franciszkańskiej. 


Nakiadam Wydawniatua „Biosu arodu” Śp. 3 ogran odpowiedz; — Redakieg pdpowiędcialny Bompa Worezyński. — Prukaraia „łosu Narodu" w Krakewia. 


Zwierzyniecka 25, Nikiel, 
15, Dzikowska, 


- 


a ETA 


